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NIE STANIE SIE TERENEM ROZGRYWEK SPRZECZNYCH Z TRADYCJA LEGIONOWA
Ogólnopaństwowe znaczenie sobotniej odprawy w Prezydium Rady Ministrów

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł.) 30 paź­
dziernika br. o godz. 11 rano w sali
Prezydium Rady Ministrów odbyła się 
łączna odprawa władz Związku Legio­
nistów i P.O.W.

Po przybyciu na salę Marszałka Śmi­
głego-Rydza i zameldowaniu się pułk. 
Adama Koca w imieniu Komendy Nas 
czelnej Związku Legionistów i prezesa 
Zarządu Głównego P.O.W. min. Ko* 
ściałkowskiego, zabrał głos pułk. Adam 
Koc. Oświadczył on, że zebrani zostali 
wezwani na dzisiejszą odprawę przez 
swoje władze organizacyjne na życzę- 
nie p. Marszałka Śmigłego-Rydza, któ­
ry pragnął z nimi pomówić.

Marszałek Smigły-Rydz zabrał głos, 
wygłaszając dłuższe, trwające około 
godziny przemówienie.

Po ukończeniu przemówienia Mar- 
szalka Śmigłego-Rydza, p. premier 
gen. Sławoj-Składkowski jako gospo­
darz zaprosił zebranych na herbatkę.

W, herbatce, połączonej ze swobodną 
Wymianą zdań, wziął również udział 
Marszałek Smigły-Rydz.

Warszawa, 31. 10. (Teł. wł.) Dzisiej­
sza odprawa legionowa w Prezydium 
Rady Ministrów skupiła uwagę całej 
opinii politycznej. Odprawa była nie­
wątpliwie następstwem pewnych — 
wyolbrzymianych przez plotkę — róż­
nic poglądów, jakie zaznaczyły się w o- 
Btatnim okresie politycznym w Obozie 
legionowym. W  szczególności roz» 
dźwięki te uwydatniły się na tle spra­
wy krakowskiej i krytyki wypowiada­
nej przez niektóre koła legionowe w 
sprawie pewnych enuncjacyj i tenden- 
cyj Z.M.P.

Opozycja, a szczególnie sfery zwią­
zane z lewicą partyjną, wyzyskiwały 
różnicę poglądów w Obozie legiono­
wym i usiłowały na tym tle

ukuć dla siebie kapitał polityczny, 
a przede wszystkim wywoływać 
coraz większy zamęt w opinii kra­
ju, szerząc nieodpowiedzialne 

plotki i  insynuacje.
Czynniki miarodajne postanowiły 

Zarówno wyjaśnić sytuację, jak i po­
łożyć kres nieodpowiedzialnej i kłam­
liwej propagandzie. W  związku z tym 
właśnie zwołano odprawę legionową.

W  dobrze poinformowanych kołach 
politycznych podkreślają zdecydowany

ton przemówienia Marszałka Śmigłego ■ wy poy wzglęclem u zebra- 
Rydza, które — jak donosi komunikat nych żadnych  wątpliwości,
urzędowy — trwało blisko godzinę. t

Marszałek Smigły-Rydz, podkre- | W przemówieniu Marszałka Smigłe-
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oraz jej O D D Z IA Ł Y  przy ul. G ró d e c k ie j BO i ul. Ż ó łk ie w s k ie j  75 
przyjmują wkłady oszczędności począwszy od 1 (jednego) złotego.
Celem umożliwienia k u p c o m  i p rze m y s ło w c o m  iokowania utargów 
dziennych w Kasie, godziny urzędowe w wydziale wkładkowym trwają 
1431 codziennie do godziny 13*30
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem

ślając obowiązek utrzymania peł- i go-Rydza określone zostało również
nej dyscypliny i karności w Obo­
zie legionowym, jeszcze raz okre­
ślił pozytywne swoje stanowisko 
wobec akcji O.Z.N. i nie pozosta-

Którzy ludowcy podpisali deklaracją 
solidaryzująca sie z oświadczeniem Paderewskiego

pisów widnieją nazwiska: Z. Lasockie­
go, b. rektora prof. Marchlewskiego,

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł.) Ukaza­
ła się deklaracja solidaryzująca się z o- 
świadczeniem Ignacego Paderewskiego, 
podpisana przez szereg osób z Krako­
wa, Poznania, Lwowa, Warszawy, Ka­
towic, Chorzowa i Białej. Wśród pod-

Krakowska grupa parlamentarna 
obraduje nad sytuacją polityczną

Warszawa. 31. 10. (Tel. wł-). Z  Kra­
kowa donoszą: Pod przewodnictwem 
wicemarszałka Senatu sen. Kwaśniew­
skiego obradowała Krakowska grupa

negatywne stanowisko wobec 
wszelkiego rodzaju anarchii, któ­
rych świadkami były szczególnie 

ostatnie tygodnie i miesiące.

Marchwickiego, red. „Piasta" Bieleni. 
Wszyscy widnieją wśród nazwisk kra

kowskich. Z innych miejscowości pod­
pisów nie ma.

posłów i senatorów, która przy bar. 
dzo ożywionej dyskusji zajęła się o« 
becną sytuacją polityczną w kraju. 
Szczegółów dyskusji nie ujawniono.

Koła polityczne stwierdzają jedno* 
myślnie, że

odprawa przyczyniła się do zupeł­
nego wyświetlenia sytuacji na te­
renie Obozu legionowego, kładąc 
kres wszelkim próbom rozbicia go 
za pomocą propagandy plotek i 
dywersji nieodpowiedzialnych kól 

partyjnych.
Udział w odprawie najpoważniej­

szych reprezentantów Obozu legiono­
wego, zapisanych w jego historii wal­
kami frontowymi w szeregach Legio­
nów,

nie pozostawia żadnych wątpliwo­
ści co do powagi i charakteru od­
prawy. Ton przemówienia Mar­
szalka Śmigłego-Rydza, jego zde­
cydowana linia, są dowodem, że 
Obóz legionowy, podległy autory­
tetowi Wodza Naczelnego, nie sta­
nie się terenem rozgrywek, nie ma­
jących nic wspólnego z tradycją 
legionową i z obowiązkami, jakie 
ciążą na tym obozie w dalszym 
ciągu w zakresie akcji, zapoczątko­
wanej przez Marszałka Śmigłego- 
Rydza i w trudnych warunkach 
realizowanej z jego polecenia i 
w ścisłym porozumieniu z Mar­
szalkiem przez pułk. Adama Koca. 
Stanowisko Marszalka Śmigłego- 
Rydza spotkało się z jednomyśl­
nym i zdecydowanym aplauzem 
wszystkich uczestników odprawy.

Rokow ania m iędzy  
Z. Z. Z. a P. P. S.?

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł.) Po o- 
statnim kongresie klasowych związków 
zawodowych, który wzmocnił stanowi­
sko ich sekretarza generalnego Żuław- 
skiego, zwolennika porozumienia się 
z innymi związkami zawodowymi, oży­
wiły się rokowania między PPS a ZZZ.

Jak wiadomo dotychczasowy prezes 
ZZZ Moraczewski dążył do współpra­
cy z klasowymi związkami zawodowy­
mi. Z  ich strony jednak wysuwano 
wciąż żądanie wyeliminowania z ZZ7 
t. zw. „rozłamowców", tj. tych, którzy 
opuścili szeregi PPS i jej związki. C- 
becnie sprawa ta_ schodzi na plan dal 
szy.
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ftaelizacja ystawy o 
przedmiotem obrad Eli

Warszawa. 31. 10.,(Tel. wł.). W  nie? 
dzielę dnia 31 października r. b. roz­
poczyna swoje dwudniowe obrady 
III-ci Zjazd lekarzy,dentystów absol, 
wentów b. Państw. Inst. dent. obecnie 
Akademii Stomatologicznej. Obrady 
zjazdu toczyć się będą w audytorium 
maximiim Uniwersytetu Józefa Pił­
sudskiego w Warszawie i poprzedzo*, 
ne zostaną nabożeństwem w  kościele 
św. Krzyża. Nadto w pierwszym dniu 
Zjazdu nastąpi zjóżenie wieńców na

F r / m / i
M Ę S K K E -O A M S K IE

o s ta tn ie  now ości.
Przyjmuję wszelkie p r z e r ó b  k 
w zakres kuśnierstwa wchodzące

STflNISŁfiM/A W ROŃSKA
t .w ó w ,  H U T O W S K IE G O  IO

obok' Hóflingera 1816

grobie Nieznanego Żołnierza i w Bel» 
wcderze. ż.

W  programie" Zjazdu poza referata­
mi naukowymi Upokazami kliniczny, 
mi w klinikach ^Akademii Stomatoló, 
gicznej znajduje się cały szereg refera­
tów zawodowych o doniosłym zna­
czeniu dla świata lekarsko stomato, 
logicznego, a m. in. o konieczności no­
welizacji ustawy o Wykónwyaniu prak 
tyki lekarsko ,  dentystycznej, o Izbach

W żadną akcją polityczną 
H a rce rs tw o  w c ią g n ię te  n ie  zo s ta ło
Warszawa, 31. 10. (Tel. wł.) W zwią, 

zku z enuncjacjami prasowymi, oma­
wiającymi dokonane porozumienie mię, 
dzyorganizacyjne młodzieży i ocenia, 
jącymi je jako;usiłowanie wciągnięcia 
harcerstwa w akcję polityczną, naczel* 
nictwo Związku Harcerstwa Polskiego 
stwierdziło w rozesłanym do władz har­
cerskich piśmię,-. że wiadomości te są. 
opartę na przesłankach z gruntu fał, 
szywych i że sprawa ta będzie dokład­
nie wyjaśniona na zwołanym z inicja.

KOSZMARNA SCENA W  BOŻ­
NICY

(a) O południowej porze przybył 
Wczoraj do bożnicy przy ul. Tkackiej, 
5, zamieszkały w Zamarstynowie Ma­
jer Goldfińger’, liczący 49 lat i w obec, 
ności wielii’ obecnych targnął się na 
życie, przecinając sobie brzytwą gar, 
dto 1 żyły u obu rąk. Na miejsce wy* 
padku zawezwano Pogotowie Ratun­
kowe, które przewiozło wymienionego 
do szpitala. Powód zamachu samo, 
bójczego nieustalony.

T E A T R  W IE L K I ----GODZ. 8  W 1ECZ.
Ś r o d a  3 - g o  l i s t o p a d a  b . r .

J e d y n y  w y s t ę p  ś w ia to w e j s taw y  hiszpańskie] tancerki
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Szczegóły w a
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niezw ykła afera Im ie l s k a
(Zp.) W  Beremianach nieuleczalnie 

chory i pozbawiony bliższej rodziny 
Wasyl Szczotczuk, przyjął przed kilku 
laty „za swoich" ubogie małżeństwo 
Pawła -j Marię Kulibabów, którzy w 
myśl umowy mieli s.ię opiekować cho, 
rym aż dó śmierci, za co ten zapisał im 
swoje gospodarstwo.

Kulibabowie ściągnęli na siebie przez

FACHOU/O i SOLID BIE OBSŁUGUJE

„ F U T R O “ -B f lC Z E S
Lwów, Legionów 19(wbramie) 

Telefon 229 48. 1892

praktykach dentystyunych 
II. Zjazdu Stomatologów

lekarsko * dentystycznych, o nonnaji- 
zacji pomocy, dentystycznej w instytu­
cjach ubezpieczenia społecznego, sa< 
•morządowych i szkołach wreszcie i 
referaty z dziedziny organizacyjnej za* 
wodu lekarsko - stomatologicznego'.

Hołd Armii 
u tru m n y  W o d za  N arodu

Kraków. 31. 10. (Tel. wł.). W  dniu 
1 listopada, jako dzień Wszystkich 
Świętych, w Katedrze Wawelskiej od, 
będzie się o godz. 9,tej rano nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, urzą, 
dzone staraniem wojska.

■•W nabożeństwie tym weźmie udział

Zarządzenie
normujące zasady

Warszawa. 31. 10. (Tel. wł.). W 
związku z przyjęciem w dniu 19 paź, 
dziernika r. b. przez pana prezesa Ra, 
d.y Ministrów i ministra spraw we­
wnętrznych gen, Sławoja Skladkow* 
skiego przedstawicieli Związku Dzień 
nikarzy R. P., p. Premier wydał do

tywy samego naczelnictwa Związku 
Harcerstwa dolskiego nadzwyczajnym 
Ejeździę Naczelnej Rady Harcerskie! 
w dniu 31 bm.

JUŻ NADESZŁY MAlER>£ŁY GKYOHSiELSIGE
n a  u b r a n i a  m e :  k i e ,  p ł a s z c z e  i k o s t t n - m y  d a m s k ie  

vi o lbrzym im  w yborze
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Oficjalne wyjaśnienie Walencji 
w sprawie ostatnich StSesk

Walencja, 31. 10. Ministerstwo obro, 
ny narodowej wydało komunikat, wy, 
jaśniający przyczynę likwidacji frontu 
północnego.

Komunikat stwierdza, że front pół, 
nocny od czasu rozpoczęcia wojny do, 
mowej znajdował się w warunkach bar

fakt tego zapisu nienawiść dalszej ro, 
dżiny chorego, co doprowadziło do po, 
różnienia ich ze Szczotczukiem. Oneg, 
daj po spożyciu wieczerzy zachorowali 
oni ciężko wśród objawów zatrucia, a 
wezwany lekarz stwierdził, że otruto 
ich wywarem lulka dziędzierżawego, 
zwanego przez ludność wiejską dziwo, 
drzewem.

Dochodzenia skierowały podejrzenie 
o otrucie na okaleczałego Szczotczuka, 
u którego znaleziono kilkadziesiąt ziam 
lulka, oraz na krewną starca Annę 
Iwaśkiw, która według zeznań samego 
Szczotęsuka miała mu dostarczyć tru­
cizny.

A p e l do m lo d z  e ż y
min. Spraw Wojsk, gen. Kasprzyckiego

Warszawa, 3t. 10. (Tel. wł.) Pan Mi, 
nister Spraw Wojskowych gen. dyw. 
Tadeusz Kasprzycki wydał następujący 
apel do młodzieży:

Do Młodzieży Polskiejl.

korpus oficerski z gen. Narbutt-Łu- 
czyńsklm oraz delegacje., podoficerów 
i szeregowych wszystkich jednostek | 
broni i służb garniżolu krakowskiego.

W czasie nabożeństwa u trumny 
Marszałka straż honorowa pełnić bę« 
dzie woisko.

p. Premiera
konfiskat prasowych

podległych władz administracji ogól­
nej zarządzenie, normujące zasady sto­
sowania cenzury prasowej. Zarządzę,

G O T O W E  U B IO R Y  M Ę S K IE ,
M A T E R I A Ł Y  J E S I E N N O - Z I M O W E  o r u  
m u n d u r k i  i p ła s z c z e  s t u d e n c K ie  — p o l e c a
T a c e u s z  C w e t e r  LM,4^ - Koi’ernN‘? -5-

nie to  ma na celu z,,.. jednej strony 
ochronę interesu publicznego, z dru, 
gicj przy.ęcłe tych słusznych postula, 
tów przędsfJwHcięłi prasy., które zo­
stały omówione na śyymienionej u 
p. Premiera konferencji.

dzo niekorzystnych. Brak portów wo, } 
jennych wytwarzał trudną sytuację dla 
wojsk rządowych.

Upadek Iranu komunikat przypisuje 
brakowi amunicji oraz ściągnięciu z 
fióntu północnego pewnej części sił na 
inne fronty. Od tej chwili kraj Basków 
stał się terenem działań wojennych, 
lecz zadanie obrony miał ogromnie u, 
tradniony przez brak lotnictwa.

Bilbao zostało stracone. Obrona o, 
słabła na sile mimo rozpoczęcia natar, 
cia na froncie madryckim dla odcią, 
gnięcia sił powstańczych z frontu pó» 
nocnego.

W  Santander obrona nie była prze, 
prowadzona tak, jak tego się spodzie­
wano, i wycofanie się w kierunku 
Asturii przeprowadzone zostało nie 
w tym czasie, kiedy to przewidywał 
rząd, ani też nie w ten sposób, jak to 
było zamierzone. Stało się to  z przy, 
czyn natury politycznych, które zosta­
ną wyjaśnione. W  obecnej chwili tyl, 
ko w kilku ośrodkach górniczych i w 
południowej części górskiej Asturii 
bronią się gniazda oporu.

Komunikat podkreśla dalej, iż w  o, 
becnej chwili nie ma już izolowanych 
odcinków frontu i że warunki ogólne 
walki zmieniły się dla nieprzyjaciela.

Doceniając siły powstańców, mini­
sterstwo wyraża przekonanie w ko, 
munikacie, że armia republikańska od­
niesie ostateczny triumf.

By zadokumentować wolę i goto, 
wość do obrony Rzeczypospolitej i 
ścisłej, serdecznej współpracy z W oj, 
skiem, wzywam całą zorganizowaną 
młodzież polską do stawienia Się w 
dniu Święta Niepodległości 1-1,go listo, 
pada w karnych szeregach do przeglą, 
duiśwych sił przez władze wojskowe.

Szczegóły wystąpień ustalą miejsce. 
We. władze wojskowe w porozumieniu 
z organizacjami młodzieżowymi.

KRÓL BUŁGARSKI W  PARYŻU 
Paryż, 31. 10. Bułgarska para kró,

lewska przybywa jutro do Paryża. Na 
dworcu powita parę królewską mini* 
ster, spraw zagr. Delbos.

KATASTROFALNA POWÓDŹ 
Damaszek, 31. 10. Mimo wielkich

trudności akcja ratownicza w okręgach 
nawiedzonych powodzią, prowadzona 
jest w dalszym ciągu. Władze syryjskie 
orgapizują rozdział żywności pośród 
uchodźców. Straty zwiększają się z go, 
dżiny na godzinę. Wszelkie uprawy zo­
stały zniszczone na obszarze przeszło 
1500 kim. kw.

telefon 238-43.

P. Rataj weźmie udział 
w  zjeździe wielkopolskiej

młodzieży wiejskie!
.Warszawa, 31. 10. (Tel. wł.) Z  -Po­

znania donoszą: Na dzień 14 listopada , 
br. został zwołany do Poznania dorocz. 
ny walny zjazd welkopolskiego związ, 
ku młodzieży wiejskiej. Związek ten 
pbżostaje pod wpływem Stronnictwa 
Ludowego. Na zjazd został zaproszony 
b. m arszałek Rataj. 1

Przed Radą 
Naczelną P. P. S.

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł.) W  tych 
dniach odbędzie się posiedzenie Cen, 
tralnego Komitetu Wykonawczego P.
PI S., na którym przygotowane będą 
rezolucje na sesję Rady Naczelnej, za, 
powiedzianą na pierwszą połowę listo, 
pada.

POWRÓT OJCA ŚWIĘTEGO
Cita del Vaticano, 31. 10. Po sześcio, 

miesięcznym pobycie w  Castel Gan* 
dolfo, Ojciec Święty powrócił dziś do 
Watykanu.

J U B IL E U S Z  A K A D E M I I  P R A W A  
N IE M IE C K IE G O

Monachium, 31. 10. Włoski minister 
sprawiedliwości Solmi, w otoczeniu 
przedstawicieli magistratury i palestry 
włoskiej przybył do Monachium, gdzie 
weźmie udział w uroczystościach 4,tej 
rocznicy założenia akademii prawa nie, 
mieckiego.

P A M IĘ T A J !!
że aparat radiowy kupisz n a j k o r z y s t n l i

,,RADIO-EXRAVOX“  S Z S S l  “
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Przez niemal półtora stulecia wal* 
czyfa Polska o swą wolność i niepod­
ległość, walczyły pokolenia, zrodzone 
w niewoli. I nie ma na całym obszarze 
Polski miejsca, gdzieby nie ostały się 
ślady tej walki. Trzeba jeno pójść na 
cmentarze... Trzeba dotrzeć do tych 
niezliczonych grobów, w których zło­
żono ciała bohaterów walk o wol* 
ność: nie zawsze na oficjalnych cmen» 
tarzach, często w dalekich ustroniach 
leśnych, na miedzach pól uprawnych, 
lub też na miejscach straceń.

Nie ma w  Polsce, jak długa isze* 
roka, piędzi ziemi, nie uświęconej 
krwią poległych w boju o wolność, 
ziemi, w  której składając doczesne 
szczątki bohaterskie, śpiewano nad 
grobem: „niech się Polska przyśni 
Tobie"...

Spoczywają w ziemi polskiej kosy­
nierzy Kościuszki i ofiary rzezi na 
Fradze; żołnierze Józefa Poniatów* 
skiego i uczestnicy wyprawy na 
wschód Napoleona; podchorążowie 
Piotra Wysockiego i powstańcy 1863 
roku; ci, co uwierzyli w „wiosnę lu­
dów" i ci, co poszli w bój z Langie­
wiczem i  ks. Brzózką; ofiary caratu 
na miejscu straceń w Cytadeli i Kapu* 
ściński i Wiśniewski, straceni na 
wzgórzu janowskim pod Lwowem; po* 
legli w r. 1905 i od r. 1914 do 1918: 
od Kielc i Łowczówka, od Krzywo* 
płotów i Sącza na zachodzie kraju po 
Mołotków i Rokitnę na szlaku besa- 
rabskim, po Polską Górę i Kuklę w 
uroczyskach bagien poleskich, wresz* 
cie ci, co przez dwa lata bronili wol­
nej już Polski i spoczywają snem wie­
cznym na. zachodnich i wschodnich 
rubieżach Polski: i pod Cieszynem 
i na pobojowiskach górnośląskich, i 
na całej przestrzeni od Dżwiny po 
Dniepr...

Więc W chwili, gdy zbliża się dzień, 
w którym hołd składany zmarłym, 
gdy łączymy się pamięcią z tymi, któ* 
rzy. byli nam najdrożsi, z którymi złą* 
czeni byliśmy węzłami rodzinnymi i 
przyjacielskimi — obowiązek patrio* 
tyczny nakazuje nam przede wszyst­
kim akt pietyzmu dla tych, którym za* 
wdzięczamy wolność, tych, którzy 
rzuceni na szaniec, krwią swą i ży­
ciem okupili swój poryw ku niepod­
ległości.

W  dniu 1 listopada odbędzie się 
w stolicy obchód, który zjednoczy 
wszystkich obywateli w hołdzie dla 
poległych. Zapłoną znicze w miej* 
ścaćh. symbolizujących walkę, o nie* 
podległość. Zapłoną na Reducie So* 
wińskiego i przy Krzyżu Traugutta i 
u grobu Pięciu Poległych i przy Krzy­
żu Rzezi Pragi i na polach Olszynki 
Grochowskiej i na kwaterze legioni* 
stów' na cmentarzu wojskowym i na 
grobie Nieznanego Żołnierza i na 
kopczyku Józefa Piłsudskiego na polu 
Mokotowskim...

Lecz przede wszystkim jutrzejszy 
dzień l*go listopada j e s t  ś w ię te m  
n i e z a p o m n i a n y c h  i n a j d r o ż .  
s z y c h  U m a r ły c h  we L w o w ie . 
W dniu 1-go listopada myśl i serce 
całego Lwowa kieruje się na cmentarz 
iego O b r o  ń c ó w, wskrzeszając wspo* 
mienia sprzed laty 19*tu, kiedy boha* 

tetski wysiłek zbrojny obronił miasto i

I t e k o m / K n i / c j i i  k o n i e c z n a
Tygodnik „ A k c ja  N a r  o do  

charakteryzuje trafnie aktualną ewolu­
cję t. zw. Obozu, narodowego:

„To co się dzieje — czytamy—  na 
odcinku tak zwanego Obozu narodo­
wego nie może napawać uznaniem i 
podziwem. Co prawda samo pojęcie 
obozu narodowego staje się coraz bar­
dziej nieuchwytne, wymagające bliż­
szego określenia. Kto jest dziś naro­
dowcem, a kto nim nie jest — oto py­
tanie, na które , nie można już odpo­
wiadać w sposób płytki i formalny opie 
rając się Ii tylko na dawnych przedzia­
łach partyjnych.

Dziś na przykład wielu „narodow­
ców'1 ze zdumieniem dowiedziało się,że 
w  Stronnictwie Narodowym Ignacy Pa­
derewski i Józef Haller nie tylko nie są 
uważani za narodowców, ale że mówi 
się tam o nich otwarcie jako ćo naj­
mniej o narzędziach masonerii. A  prze­
cież w Opinii więju poczciwych ende­

‘iawśze
^ M A G G I B U L IO N

gdy do potraw potrzeba rosołu.

przywrócił na ziemiach naszych pano­
wanie Polskiego Państwa. .

Spieszmy, do  nich wszystkich z akta* 
m i ho łdu  i. pietyzmu. Odmówmy sio*

ków, właśnie I. Paderewski i Józef Hal­
ler uchodzili za najbliższych przyjaciół 
R. Dmowskiego.

Stosunków, jakie zapanowały między 
poszczególnymi odłamami O. N. R , 
nie potrzeba charakteryzować.' Już nie 
tylko inwektywy oraz insynuacje uży­
wane są w tych zapasach, ale kastety, 
łomy żelazne, a nawet rewolwery.

Trzeba sobie jastio powiedzieć, że 
d a w n y  o b ó z  n a r o d o w y  n ie  
i s t n i e j e  i w daw .n e j  p o s t a c i 
j u ż  s i ę  n ie  o d r o d z i .  -Nawet w 
Stronnictwie Narodowym, pretendują2 
cym do roli macierzy w stosunku do 
poszczególnych grup narodowych, nie 
ma dziś autorytetu, któryby był zdolny 
stanąć- istotnie, pa czele. ruchu i popro­
wadzić go osobiście do akcji politycz. 
nej. Nie ma autorytetu, ani jedności.

Od czasu przewrotu majowego Stron­
nictwo ■ Narodowe grupowało głównie 

I żywioły, niezadowolone lub uprzedzone

I iwa. modlitwy za Ich spokój wieczny,
-złóżmy; wiązanki kwiecia na Ich gro* 

j bach, . uczcijmy Ich minutą skupionej 
i ciszy-

i do systemu Piłsudskiego. Żadna pozy­
tywna myśl, ba nawet nie wspólny po­
gląd na sprawy żydowskie-nie skupiało 
starych liberałów, „średniaków" parla­
mentarnych i młodych ■ „faszystów", 
w jeden wspólny ideowo obóz politycz­
ny: To -też gdy zabrakło Józefa Piłsud­
skiego, jako przedmiotu „nienawiści", 
gdy ■ wszystkie grupy ' i ‘ stronnictwa 
zmuszone zostały siłą faktów, do usto- 
sunkowąnia się takiego łub innego do 
zagadnień polskich, zarysowały się na­
tychmiast szczerby w „jednolitym* 
ugrupowaniu: Ustąpienie prezesa Bar* 
toszęw.icza,. zawieszenie, \,a właściwie 
.wykluczenie Stypułkowskiego i Rab­
skiego, frondy poznańskie, walka „mło- 
:dycJń‘ . z e . starymi o władzę w partii, 
niemożność wyboru przez dłuższy czas 
prezesa, wreszcie komplikacje z Fron­
tem Morges — wszystko to świadczy, 
że Stronnictwo Narodowe mimo cią­
głego powodzenia w masach nie repre- 
zentuje żadnej prężności politycznej, 
żadnej zdolności do akcji w większym 
stylu, że jest skazane siłą rzeczy na dal­
szy marazm. Podobna sytuacja istnieje 
■w grupach oenerowskich;,.■

Ale, uznając wielką rolę, jaką naro­
dowcy w właściwym tego słowa znacze­
niu mogą i powinni-spełnić w Polsce, 
nie możemy przyłączyć, się do chóru 
zawodzącego nad „tragizmem" nacjo-, 
nalizmu polskiego. Uważamy bowiem, 
źc przykry, oburzający nieraz proces 
jaki obecnie obóz narodowy przechodzi 
jest konieczny dla wytworzenia praw* 
dziwego, n o w o c z e s n e g o  o b o z u  
p a ń s t w  o w o - n a r  o do  we g o, dla 
wyzwolenia z dotychczasowych grup 
i grupek „narodowych" żywiołów nie­
skażonych, niezdemoralizowanych dzia­
łaniem mafijnym, gotowych stanąć dc 
oracv oczytywnej dla wspólnego dobra.
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Dyrektor banku
z a s z ty le to w a n y  p rz e z  k lie n ta

Rozwiązanie związku
m ło d z ie ż y  k a to lic k ie j w  N iem czech

Jerozolima. 30. 10. (PAT), ty  dniu 
dzisiejszym dokonano napadu na dy> , 
rektora Centralnej Kasy Oszczędno. I 
śd niemieckich kolonistów. Młody | 
Arab, który w«2edł do lokalu kasy,

Przymierze serca i rozumu
Przemówienie P. Marszałka Śmigłego Rydza na walnym zebraniu Białego Krzyża

Warszawa, 30. 10. Dziś obradował 
w Warszawie zwyczajny zjazd delega. 
tów Okręgów i Kól Polskiego Białego 
Krzyża.

Po uroczystym nabożeństwie obrady 
zjazdu rozpoczęły się o godzinie 10.45 
w reprezentacyjnej sali Rady Miej.
skiej.

Na otwarcie zjazdu przybyła pani 
marszałkowa Aleks. Piłsudska, której 
członkinie zarządu P.B.K. wręczyły 
wiązankę kwiatów. O godz. 10.45 przy, 
był na zjazd Pan Marszalek Śmigły. 
Rydz. Gdy Marszałek Smigły.Rydz 
wszedł na salę obrad, wszyscy wstali 
z miejsc i zgotowali mu długą i serde. 
czną owację.

Obrady otworzył prezes P.B.K. W a.

Zjazd delegatów rzemiosł budowlanych
Warszawa. 29. 10. (Tel. w t). W  

dniu 31. października br. w Warszawie 
odbędzie się zjazd członków stałej 
delegacji cechów murarskich i ciesiel­
skich z udziałem przedstawicieli rze­

Czy „ P ro to k u ły  
są lite ra tu rą

Bern, 30. 10. Przed berneńskim wyż. 
szym sądem apelacyjnym toczy się o. 
becnie proces w sprawie tzw. „Proto. 
kułów Mędrców Syjonu". W  r, 1935, 
w pierwszej instancji rozprawa zakoń. 
czyła się wyrokiem skazującym głów, 
nych oskarżonych na kary pieniężne j  
opłacenie kosztów procesu.

Jak wiadomo protokuły na zasadzie 
orzeczenia rzeczoznawców uznane zo. 
stały wtedy za plagiat. Przeciw wyro, 
kowi wnieśli byli apelację oskarżeni 
Silwio Schnell z organizacji „Nationale 
Front" i Teodor Fischer ze Związku 
narodowych socjalistów szwajcarskich.

POŻAR MIESZKANIOWY 
PRZY UL. ZA CH A REW ICZA  
(a) W  mieszkaniu prof. Włodzimie.

rza Bielińskiego przy ul. Zachariewicza 
l. 77 wybuchł w dniu wczorajszym pó» 
żar skutkiem zajęcia się drzewa, złożo. 
nego za piecem. Pożar ugaszony został 
przez domowników przed przybyciem 
trenu Straży pożarnej.

Siostry Schwarz we Lwowie
Jedna z największych atrakcji artystycz. 

nych, światowych musie,hallów, gwiazdy ra, 
dia amerykańskiego i estrad Londynu, Pa. 
ryża i Wiednia, siośtry Schwarz przybywają 
już w najbliższych dniach do Lwowa i 
dzięki nieliczącej się z żadnymi kosztami 
dyrekcji „Casino de Paris“ (Bagatela) wy. 
stąpią przez kilka dni przed publicznością 
lwowską. Niema zdaje się nikogo, ktoby 
nie słyszał o tych fenomenalnie i wszech, 
stronnie uzdolnionych artystkach. Są one 
zarówno kapitalnymi pianistkami jazzowy, 
mi, jak też pełnymi temperamentu, a '  za. 
razem kultury pieśniarkami, które chanso. 
ny swe wykonują we wszystkich językach 
świata. Przy tym siostry Schwarz są też zna. 
komitymi tancerkami, a zarazem pełnymi 
esprit komikami, nieustannie bawiącymi pu» 
bliczność. Występ ich trwa z górą godzinę 
i w tym czasie dają artystki z siebie wszyst. 
ko, tak iż wypełniają swym programem ca. 
ły wieczór. Ostatnio wystąpiły Siostry 
Schwarz w Warszawie i z miejsca zdobyły 
całą bez wyjątku stolicę, stając się najwię. 
kszą sensacją dnia. To też sama zapowiedź 

• ich występów we Lwowie, wzbudziła ogrom 
•ne zainteresowanie. Budzi ciekawość, jak 
bądź co bądź szczupła sala „Casina de Pa, 
ris‘‘, pomieści te tłumy publiczności, które 
żądne są zobaczenia tej niepowszedniej 
trakcji artystycznej.

twierdz<c, iż otrzymał poprzedniego 
dnia wypłatę fałszywymi pieniędzmi, 
ugodził dyrektora sztyletem w szyję, 
po czym zbiegi. Rannego przewiezio­
no w ciężkim stanie do szpitala.

cław Staniszewski, zagajając prze, 
mówieniem powitalnym, po czym na 
przewodnczącego zjazdu powołano p. 
dr. Czesława Nieduszyńskiego.

Gdy p. Marszałek Smigły.Rydz skie- 
rował się ku trybunie, by wygłosić 
przemówienie, sala zatrzęsła się od 
oklasków. Gdy umilkły oklaski p. Mar 
Szałek wygłosił przemówienie, w któ. 
rym powiedział m. in.:

Mogłem przyjść tylko na krótką 
chwilę, aby ją spędzić wśród państwa. 
Niemniej jednak przybyłem, aby zło­
żyć podziękowanie Wam, jako przed­
stawicielom Białego Krzyża, za tę pra, 
eę, którą dajecie dla wojska.

Momentem, który — zwraca jeszcze 
moją uwagę, jest charakterystyczne

miosł budowlanych z całej Polski. 
Głównym przedmiotem narad bę­

dzie sprawa nowelizacji ustawy prze* 
myślowej,

M ęd rcó w  S ionu“  
p o rn o g ra ficzn ą

Obecny proces ma rozstrzygnąć, czy
„protokuły" podpadają pod pojęcie 
„niemoralnej literatury", której rozpo. 
wszechnianie podlega karze.

D Z IŚ
najweselsza komedia 

sezonu!
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K in o  „ E u r o p a

Berlin, 30. 10. Niemieckie Biuro In. 
formacyjne donosi, iż w Muenster roz« 
wiązany został Związek młodzieży ka. 
tolickiej. Jednocześnie rozwiązane zo. 
stały wszystkie mniejsze stowarzyszę.

znamię pracy Białego Krzyża, znamię 
bardzo rzadko spotykane w pracy 
społecznej polskiej, a mianowicie 
współdziałanie, sprzężenie w pracy 
dwóch elementów, które tak trudno 
się sprzęgają — elementu serca z ele­
mentem rozumu. Wiemy, że z chwilą, 
gdy serce samo dominuje, łatwo pod. 
daje się ono wielkim wzlotom, ale też 
łatwo opada, łatwo ulega przeciwnym 
nastrojom. Z  drugiej strony wiemy, że 
gdy tylko rozum działa, łatwo daje 
się on wprządz nie w pr,acę dla inte. 
resu ogółu.

Napewno, obok tego serca pracą 
Waszą kieruje jeszcze rozum, myśl ja­
sna, zdająca sobie sprawę z tego, że 
wojsko jest najdobitniejzym wykład­
nikiem naszej racji stanu, najsilniej- 
szyni i najpewniejszym gwarantem 
przyszłości j rozwoju naszego Pań. 
stwa

Salwy egzekucyjne nie cichną
Nowe wyroki śmierci w Sowietach

Moskwa, 3Ó. 10. (PAT) Według da­
nych, jakie w dniu dzisiejszym doszły 
do wiadomości korespondentów zagra, 
nieznych, skazano na śmierć i rozstrze, 
lano w ZSRR 32 osoby.

Specjalne kolegium moskiewskiego 
sądu obwodowego skazało na karę

nia katolickie, pozostające w łączności 
ze wspomnianym związkiem. Związkc 
wi temu, jak i wszystkim zamkniętym 
stowarzyszeniom, zarzucano uchybie, 
nia przeciwko istniejącym przepisom i 
zarządzeniom.

Komunikat głosi, iż mimo licznych 
napomnień i przestróg, mimo ukarania 
niektórych kierowników i członków, 
Związek kontynuował zabronioną dzia 
łalność. Dlatego też rozwiązanie Kato, 
lickiego Związku młodzieży w Muen. 
ster było konieczne

Najwyższa pora 
ukrócić natręctwo żebraków

(w) Ulubionym miejscem spotkań 
szumowin lwowskich jest okolica Ka. 
wiarni Wiedeńskiej.

Wczoraj jakaś nieznana kobieta z 
dzieckiem na ręku napadła na księdza 
rz.skatol. oczekującego tramwaju — 
obsypując go stekiem przekleństw i 
wyzwisk.

Jeden z przechodniów stanął w ob­
ronie księdza, wskutek czego stał się 
też przedmiotem drwin i napaści ga­
wiedzi.

Na tym miejscu zauważyć należy, 
że odpowiedzialne czynniki winny 
szczególnie zainteresować się tym re­
jonem miasta, by zapobiec na przy, 
szłość powtarzającym się incydentom.

śmierci przez rozstrzelanie 10-u człon, 
ków kontrrewolucyjnej organizacji 
trockistowsko»bucharinowskiej, która 
prowadziła akcję szkodniczą w rolnict­
wie w rejonie malińskim. Wyrok jest 
ostateczny.
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Równowaga budżetowa
będ zie  b e zw zg lę d n ie  u trz y m a n a

warszawa, 30. 10. (Tel. wŁ) Dnia 
29 października br. odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa Rady Mi* 
nistrów gen. Sławoj a*Składkowski ego 
posiedzenie Rady Ministrów.

N a posiedzeniu tym Rada Ministrów 
przyjęła projekt ustawy skarbowej na 
rok 1938/39 wraz z preliminarzem bu* 
dżetowym na ten okres.

Preliminarz budżetowy 1938/39 za* 
Biyka się w dochodach i wydatkach 
Stwotą 2,447 milionów złotych z drób* 
ną nadwyżką dochodów nad wydatka* 
mi.

Zgodnie zatem z przyjętą przez Rząd 
zasadą bezwzględnego utrzymania ró*

„Nie może być mowy o koncesjach
wysuwanych pod presją”

Londyn, 30. 10. Komentując przemó* 
wienie Mussoliniego, w którym szef 
rządu włoskiego poparł niemieckie ro< 
szczenią kolonialne, zbliżony do min. 
Edena „Yorkshire Post" zajmuje nastę* 
pujące znamienne stanowisko:

Najwyższy czas — pisze dziennik — 
aby rozwiać wszelkie iluzje, jakie mo» 
gly być wywołane czy to w Rzymie, 
czy w Berlinie, przez pewien brak re» 
alizmu w traktowaniu tego zagadnie* 
nia. Nie sądzimy, aby w Anglii lub w 
innych zainteresowanych krajach od* 
mówjono rozważenia kiedyś sprawy 
pewnego wyrównania kwestii kolonial* 
nej w ramach szerzej zakrojonego o* 
gólnego porozumienia, zawartego pod 
egidą i zgodnie z zasadami Ligi Naro* 
dów, ’

Ale nie może być mowy o końce* 
sjach, wysuwanych pod presją. Nie bę* 
dziemy płacili okupu wymuszonego 
szantażem, gdyż wiemy, że nie byłoby 
końca tego rodzaju metodom.

W razie zaatakowania sojusznika 
Francja wywktże sie ze swych zobowiązań

Paryż, 30. 10. W  przemówieniu swo* 
im na kongresie partii radykalnej min. 
Delbos oświadczył m. in. co następuje:

Nie pozwolimy się wciągnąć do żad* 
nej wyprawy krzyżowej przeciwko ko* 
mukolwiek. Francja, związana różnymi 
umowami z szeregiem krajów, da przy*

Sowiety uchylają się
od dalszego udziału w akcji nieinterwencji
Londyn, 30. 10. Dzisiejsze posiedzę* 

aie Komitetu nieinterwencji było nie* 
wątpliwie jednym z najdłuższych. Na 
posiedzeniu tym zabrał glos ambasa* 
dor sowiecki, którego deklaracji ocze* 
kiwano z wielkim zainteresowaniem. 
Amb. Majskij potwierdził jedynie sta* 
nowisko, zajęte już poprzednio, i o* 
świadczył ponownie, że rząd sowiecki 
nie może nadal brać na siebie żadnej 
odpowiedzialności za politykę niein* 
terwencji.
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wnowagi budżetowej, będzie nowy bu* 
dżet — biorąc pod uwagę wykonanie 
roku budżetowego 1936/37 i budżet na 
rok 1937/38 — trzecim z kolei zrówno* 
ważonym budżetem Państwa.

Zwiększono budżet Ministerstwa 
Spraw Wojskowych o kwotę 32 milio* 
ny zł., budżet Ministerstwa W.R. i 
O.P. o kwotę 13,6 milionów zł., przede 
wszystkim na cele szkolnictwa ogólno 
kształcącego, i budżet Ministerstwa Ko 
munikacji o kwotę 20 milionów zł. na 
konserwację dróg i mostów.

Kwota dochodów na rok 1938/39 jest 
wyższa od dochodów preliminowa* 
nych na rok 1937/38 o 131 milionów zl.

Mussolini twierdzi, że pragnie poko* 
ju. Niemcy również twierdzą, że pra* 
gną pokoju. My jednak mamy prawo 
zapytać się, co oni przez pokój rozu* 
mieją? Jedyny rodzaj pokoju, o który 
warto sę starać, polegający na prawdzi* 
wej polityce dobrego sąsiedztwa, za* 
pewniający zaufanie i współpracę mię*

Hałd dla Mussoliniego
za poruszenie niemieckich żądań kolonialnych

Berlin, 30. 10. Po wczorajszej mowie 
Mussoliniego, który oświadczył: ,.Jest 
rzeczą konieczną, aby naród niemiecki 
miał, swe należne miejsce pod słońcem 
Afryki" — zagadnienie kolonialne wy* 
sunęło się na czoło problemów polity* 
cznych w Niemczech. Mowa Mussoli* 
niego ogłoszona została jako niezmier* 
nie ważna deklaracja na czele wszyst* 
kich dzienników.

kład nąjbardżiej skrupulatnej dokład* 
ności w tym względzie w każdej oko* 
liczności, jakakolwiek byłaby forma 
ataku. O ileby ten atak został tylko 
stwierdzony, Francja wypełni swoje 
zobowiązania wobec tych państw

Po ambasadorze sowieckim zabrał 
głos ambasador von Ribbentrop, który 
oświadczył, że o ile Rosja sowiecka nie 
zmieni swego stanowiska, to ambasa* 
dor niemiecki nie widzi wyjścia z obec 
nej sytuacji. Nieustępliwość Sowietów 
jest najwyraźniejszym dowodem, iż 
Sowiety uchylają się od dalszego udzia 
łu w akcji nicinterwencyjnej.

PRZEMYT SACHARYNY 
Rzeszów, 30. 10. (PAT) U Józefy

Wilk ze wsi Pomyją kolo Rzeszowa, 
znaleziono w czasie rewizji większą 
ilość sacharyny pochodzenia niemiec* 
kiego Rewizję przeprowadzono na pod 
stawie dłuższych inwigilacyj. Przeciw 
Wilkowej skierowano doniesienie do 
prokuratury.

GROŹNY POŻAR 
Bóryslaw, 30. 10. (PAT) Wczoraj o

godzinie 19.50 powstał pożar w zabu* 
dowaniach SaskosGalicyjskiego Syndy*. 
katu Naftowego :przy ul. Narutowicza, 
w Borysławiu, który Zniszczył doszcżęt 
nie kotłownię i kuźnię wraz z urządzę* 
niami.

Demonstracja młodzieży 
pod m ieszkaniem  rektora U. J. K. 

zateióia spokój ciężko ckerego dziecka a. p. Kulczyńskich
i pl. Mariacki, gdzie również jednakLwów, 30. 10. Wczoraj w godzinach 

wieczornych ulica Supińskiego a zwła­
szcza okolica Domu Profesorów U. J. 
K., położonego przy tej ulicy, stała się 
widownią gorszących zajść. Większe 
grupy Młodzieży Wszechpolskiej zgro* 
madziły się pod mieszkaniem rektora 
dr. Kulczyńskiego, wznosząc okrzyki. 
Studenci usiłowali następnie uformo* 
wać pochód na ul. św. Mikołaja, po* 
licja jednak rozprószyła manifestan* 
tów.

Niewielkie grupki młodzieży przedo* 
stały się następnie na ul. Akademicką

dzynarodową, dobrobyt narodów i dla 
tego rzeczywistą porażkę bolszewizmu, 
nie może być oparty na pogróżkach, 
lecz jedynie na wzajemnym porożu* 
mieniu i dobrej woli — kończy „York* 
shire Post".

Organ Wilhelmstrasse „Diploma* 
tischsPolitischę Korrespondenz“ składa 
Mussoliniemu hołd za ujęcie niemiec* 
kich żądań kolonialnych w „najbar* 
dżiej 'pozytywnym sensie".

Fiasko misji Demana
Bruksela. 30. 10. (PAT). B. minister 

skarbu i zastępca przewodniczącego 
partii socjalistycznej de Man, któremu 
król powierzył misję utworzenia gabi­
netu, natrafia na poważne trudności 
wskńtek‘ opozycji, sfer gospodarczych 
i bankowych. W razie dalszych kom*

Zamicti na Scteghojisa
Londyn, 30. 10. Ag. Ruetera donosi 

z Wiednia: Według informacyj z ofi* 
cjalnych źródeł, niebezpieczeństwo za* 
grażające życiu kanclerza Schuschnigga 
nie zostało całkowicie usunięte, ponie* 
waż dwóch członków cudzozimskiej

W y t w o r n y  M a g a z y n  T o w a r ó w  M o d n y c h
A LA VILLE DE PARIS

G ABRYEL S T A R K
LWÓW, PLAC MARIACKI 11

R a g la n y  a n g i e l s k i e  &  K a p e lu s z e  K a b ig a  
O b u w ie  t P o p p e r ,  B a l ly ,  P o l o n i a  
K o s t i u m y  d a m s k i e  J e r s e y  
B i e l i z n a  m ę s k a  i  d a m s k a

Delegacja gminy żydowskiej
u prezydenta Greisera

Gdańsk, 30. 10. Dokładna ilość roz* 
bitych sklepów żydowskich w Gdań* 
sku wynosi 65, przy czym w 30 wypad* 
kach zrabowano towar wystawiony w
oknach.

rozpędzone zostały przez policję -

W  związku z powyższymi zajściami 
od p. Marii Kulczyńskiej, żony rektora 
U.J.K., otrzymaliśmy następujące pi* 
smo z prośbą o umieszczenie:

Podaję do publicznej wiadomości, iż 
dnia 29. 10. br. o godz. 19.30, gdy sie* 
dzieliśmy z mężem nad łóżeczkiem na* 
sźego ciężko chorego synka Jasia w o* 
czekiwaniu na konsylium, mające za* 
decydować ewentualną operację dziec* 
ka na ślepą kiszkę, zgromadził się na 
podwórzu Domu profesorskiego przy 
ul. Supińskiego 1. 11 tłum młodzieży i, 
wśród głośnych okrzyków urządził de* 
monstrację, która obudziła i przeraziła 
sześcioletnie dziecko, mające od 24 go* 
dżin temperaturę 39.2. Dla ewentualne* 
go sprawdzenia stanu dziecka podaję, 
iż leczy je dr. Zdzisław Brichta.

Zapytuję wszystkie matki we Lwo* 
wie, co o tym sądzą?

Maria Kulczyńska, żona rektora 
U.J.K.

ŚWIĘTO POLEGŁYCH 
Burgos. 30. 10. (PAT). Agencja Ha*

vasa donosi: Cala Hiszpania narodo­
wa obchodzi dziś święto ku uczczeniu 
poległych w powstaniu.

TAM TAKŻE PRZESILENIE 
Luksemburg. 30. 10. (PAT). W . księ

żna Charlotta przyjęła dziś b. ministra 
finansów Duponta, powierzając mu 
ponownie misję utworzenia gabinetu.

plikacyj, misja ta powierzona zostanie 
prawdopodobnie b. ministrowi Spaa* 
kowi, a gdyby ten spotkał się z opo* 
zycją kół prawicowych, formowanie 
gabinetu przypadnie b. ministrom, 
chrześcijańskiemu demokracie Tschof- 
fenowi.

terrorystycznej organizacji, którzy rże* 
komo zostali wysłani do Wiednia, za* 
mierzają rzucić bombę na kanclerza 
wtedy, kiedy będzie udawał się ze swe* 
go domu do urzędu kanclerskiego.

Gdańsk, 30. 10. Prezydent Senatu 
Greiser przyjął zarząd gdańskiej gmi* 
ny żydowskiej, która złożyła skargę 
z powodu zajść antyżydowskich.
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Repertuar teatrów i kino­
teatrów:

BORYSŁAW. Colosseum: „Na Sybir",
Grażyna: „Koła Mag", Pałace: „Pieśniarz 
z Wiednia".

BRZOZÓW. Goplana: „Tajemnica żółte* 
go miasta1', „W zamieci ognia i żelaza" i re« 
ó .  Sokół: „Pat i Patachon jako malarze", 
„Dziewczęta z Nowolipek" i rewia.

BUCZACZ: Pałace: „Wacuś1* i rewia.
DROHOBYCZ. Wanda: „Marja Stuart'1, 

Sztuka: „Dzieci ulicy".
JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Sonata 

księżycowa", Pałace: „Statek niewolników", 
Sokół: „Ben.Hur'1,

KOŁOMYJAi Mars; „Dyplomatyczna 
tona'1. Gwiazda: „Miłość Beethovena",

PRZEMYŚL. Apollo: „Przy kominku", 
Casinó: „Dla kobiety1', Olympia: „Krój i 
chórzystka", Raj: „Siódme niebo". Potopią* 
atikon: Dalmacja.

RAWA RUSKA. C. S. S. G.: „Skowro. 
nek‘‘, Sokół: „Ślubowanie'1.

STANISŁAWÓW. Casino: „Wódz czet, 
wonoskórych", Ton: „Trafalgar", Olympia: 
„Promenada miłości1', Warszawa: „Czar cy» 
ganerii". Urania: „Kola Nag“.

STRYJ. Apollo: „Dybuk", Edison: „Od 
wtorku do czwartku1' i ,.W sieci wywiadu". 
Sokół: „Zaginioną wyspa" i „Spotkali się 
w Paryżu".

Prosimy P. T. Korespondentów o powia* 
damianie nas natychmiast o zmianie repet* 
tuarukin.

Z  B o r y s ł a w i a .

ZAKOŃCZENIE GŁODÓWKI PO 
MOCNIKA SZYBOWEGO W  BO* 
RYSŁAWIU. Jak już kilka dni temu 
donosiliśmy pomocnik szybowy na ko* 
palni w firmie „Silva Piana" w Bory­
sławiu Tomasz Karwan, wskutek re«

KOMUNIKAT
Wobec tego, że w ostatnich czasach Zwiąa 

cek b. Wychowanków (nic), Zakładu Dro. 
howyskicgo, a specjalnie P. Kazimierz Hau, 
er, występujący w jego imieniu, nachodzi 
rozmaite władze i instytucje, stwarzając po» 
zory wspólakcji -z Fundacją w urządzaniu 
rozmaitych obchodów i uroczystości — u* 
waża sobie Fundacja za obowiązek podać 
do publicznej wiadomości, że ani z tym 
Związkiem b. Wychowanków (nic), a tym 
mniej z Pi Kazimierzem Hauerem nie ma nic 
wspólnego.

Fundacja Stanisława hr. Skarbka 
7681 Drohowyże p. Mikołajów n/Dn.

J E S T E M  ( j R l B Y
Mój ostatni felieton przyniósł mi 

kilka listów, coś w rodzaju ofert ma* 
trymonialnych, zarówno od kobiet 
dzisiejszych, jak i nie dzisiejszych za­
sad. Te ostatnie po zarzuceniu mi nie* 
moralności, a nawet pewnego rodzaju 
perwersji, „jak to podobają się Panu 
te dzisiejsze chude, kobieco bez­
kształtne osoby, pozbawione uroku 
dziewictwa a nawet wyuzdane", wy* 
dawszy tak surowy sąd, nie traciły 
nadziei, że dam się przekonać do ich 
kształtów i uczuciowości. Może, tyl­
ko że ich dziewicze oferty brzmiały 
trochę jak wywieszki w niektórych 
sklepach: proszę oglądać, beż przy* 
musu kupna, podczas gdy ęnotliwość 
zasad wymaga podobno hasła han­
dlowego: towar dotknięty uważa się 
za sprzedany.

Oferty kobiet o zasadach dzisiej* 
szych były podmalowane dużą dozą 
entuzjazmu. Np. „utarło się w publi­
cznych wystąpieniach stale utyskiwa* 
nie na dzisiejszą wyzwoloną kobietę. 
,To bezsilna złość zdetronizowanego 
mężczyzny. Ach jak piękne są tak 
nowoczesne pojęcia, jak Pana. Wy­
obrażam sobie jakim musi być Pan 
towarzyszem!" Ha, na ogół zdaje s>ę 
nie najgorszym, tylko przepraszam, 
czy Pani mnie nie widzi oczyma du» 
,s;;y jej koleżanki. Bo proszę posłu­
chać: „Wyobrażam sobie Pana iako 
umysłowo i fizycznie typ człowieka 
nowoczesnego. Wesoły towarzysz, 
piękny i wysportowany1'. O je j! U* 
mysłowo? mam pewne zaniedbania, 
nie znam np. tabeli ligowej i nie bar* 
dzo rozróżniam od siebie aktorów 
filmowych, a fizycznie? Co do pięk*

dukcji rozpoczął głodówkę zabarykado* | 
wawszy się na szybie w firmie. Obec* 
nie-po 6-cio dniowych pertraktacjach 
Karwan zaprzestał głodówkę i zeszedł 
ze szybu, gdyż dzierżawca Blaż obie* 
cał wystarać mu się o pracę. (ZZ).

Z  J a r o s ł a w i u

Z SĄDU. W  dniu 9 listopada b. r. 
przed Sadem Okr. odpowiadać będzie 
b. .współpracownik „Tygodnika Jaro* 
sławskiego", Papara Felicjan, któremu 
akt oskarżenia zarzuca występki z art. 
187 i 262 par. z k. k., oraz art. 10. Prze­
stępstw dopuszczał się Papara w ten
Z  D r o h o b y c z a ,

D ochodzenia
Jak już relacjonowaliśmy w zagajni­

ku na Zalesiu koło Drohobycza, zna­
leziono zwłoki nieznanego mężczy* 
zny Dochodzenia wykazały, że zamor* 
dowanym jest znany komunista 20*le- 
tni Manes Krohn. Obecnie prowadzo­
ne są dochodzenia, celem wyświetlę* 
nia tła zbrodni oraz ujęcia sprawcy. 
Zachodzi możliwość, żc denat został 
zamordowany wskutek wyroku partyj* 
nęgo. Z  dochodzeń wynika, że denat 
musiał stoczyć zaciętą walkę z osobni­
kiem, z którym spotka! się, a który

Z e  S t a n i s ł a w o i o n

CUDZOZIEMIEC UJĘTY NA 
KRADZIEŻY. Policja dworcowa uję­
ła na dworcu kolejowym w Stanisła­
wowie Alojzego Nawofkę z Amswal* 
de (Niemcy), w chwili, gdy skradł z 
bufetu kolejowego różne rzeczy. Na* 
wotkę odstawiono do więzienia.

EPILOG SĄDOWY TRAGICZ- 
NEJ ŚMIERCI PRACOW NICY 
TARTAKU „POLSKA FORESTA". 
W  październiku ub. roku, w czasie 
pracy w tartaku „Polska Foresta" w 
Nadwornej, wal transmisyjny chwy­
cił pracownicę Annę Bauer. Nieszczę* 
Siwa zmarła wskutek uduszenia. Prze*

ności, trudno, nie lubię się chwalić, 
natomiast co się tyczy wysportowanej 
figury, muszę zrobić małe wyznanie, 
bo i tak to wyjdzie na jaw, proszę 
szanownych Pań — ja jestem gruby.

Jestem gruby, przy tym wyznaniu 
przyszło mi na myśl, że ta właściwość 
ciała daje jednak pewną odrębną po­
zycję i dziwi mnie, że nikt się dotąd 
nie zajął jej określeniem. Nie tak da* 
who czytaliśmy w amerykańskich ga­
zetach zwierzenia człowieka mającego 
2 metry wysokości, bywały wywiady 
z karłami, natomiast nigdy nie czyta* 
łem wywodów człowieka grubego.

Ludzi grubych przywykło się na o- 
gół uważać jako pogodnych, dobro* 
dusznych sybarytów. Zdaje się, że 
musieli takimi zostać ze względu na 
swoje otoczenie. Człowiek gruby, któ­
ry nie przyjąłby w stosunku do swo* 
ich bliźnich łagodnego uśmiechu i ja­
kiegoś wyrozumiałego spojrzenia „sub 
specie aeternitatis" powiesiłby się — 
z nudów.

Bo nie macie Państwo pojęcia, jak 
strasznie nudni są ludzie w stosunku 
do grubych. Od wielu, wielu lat te 
same uwagi, te same dowcipy, powta* 
rżane po parę razy na dzień, przez 
ludzi postawionych na różnych stop­
niach kultury. T o samo, zupełnie to 
samo powie śmieciarz, co powtórzy 
po tym profesor uniwersytetu. Za* 
czynając od pierwszego poznania, aż 
do paroletniej znajomości. Jeden t  
dowcipnych grubasów, a grubasy 
zwyczajnie bywają dowcipni, bo ebeą 
choć sami siebie zabawić, tak mi się 
zwierzał: „Wiesz, ja muszę być po­
dobny do Chrystusa". „Skąd to mnie*

sposób, że wnosił w imieniu swych 
„klientów" pisma do sądów, urzędów 
rozjemczych etc., a pieniądze pobiera* 
ne od ludzi niby na opłaty stemplowe^ 
przywłaszczał sobie, odnośne zaś pi­
sma wnosił do urzędów bez opłat, na­
rażając w ten sposób petentów na 
znaczne szkody.

Papara wnosił też zażalenia na miej* 
scowych adwokatów do Izby Adwo* 
kackiej, podrabiając przy tym podpi* 
sy obcych ludzi. W  wielu również wy­
padkach, na : pismach apelacyjnych 
podrabiał pieczęcie i  podpisy miejsco* 
wych adwokatów.

w  s p ra w ie  m o rd e rs tw a  
na Z a les iu

go zamordował. Wczoraj odbył się po* 
grzeb zabitego. (ZZ).

NOWY WYPADEK WSKUTEK 
NIEOSTROŻNEJ JAZDY. W  Dro­
hobyczu przy- ul. Stryjskiej, nieznany 
rowerzysta najechał na 8*letnią dziew­
czynkę Apolonię Sawa, tak, że ta do* 
znała złamania nogi. Rowerzysta bez 
udzielenia pomocy dziewczynce i za* 
wiadomjenia rodziców, pozostawi! 
dziewczynkę pod parkanem, a sam 
zbiegł. (Z. Z.)

prowadzone dochodzenia wykazały, 
że śmierć Bauerówny nastąpiła wsku­
tek zaniedbania ze strony kierownika 
technicznego tartaku Edwarda Hart* 
wieba, mianowicie * wał transmisyjny 
nie był należycie ubezpieczony. Pro­
kuratura pociągnęła go do odpowie­
dzialności karnej i w wyniku rozpra* 
wy został Hartwich skazany na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem wykonalno* 
ści kary.

WIZYTACJA PROKURATURY 
STANISŁAWOWSKIEJ. W  Stanisła* 
wowie bawił w piątek prok. Chirowskt 
Ze Lwowa, który przeprowadził wizy* 
tację tut. prokuratury.

manie" — spytałem zdziwiony. „Ano 
widzisz, jak idę przez ulicę, to kto­
kolwiek na mnie spojrzy, załamuje 
ręce i mówi: O Jezu!"

A  tymczasem to  my powinniśmy 
załamywać ręce. Proszę się zastanowić 
i wyznać szczerze tak samemu sobie, 
czy wasz repertuar w stosunku dogru* 
bych nie jest strasznie ograniczony. 
Co pan naprzykład powie, gdy w 
pańskim towarzystwie gruby usiądzie . 
przy stoliku? Pan powie: > Czy to 
krzesło się nie załamie? albo: Czy to 
krzesło nie za małe, może podać dru­
gie. Jaki do.węip zrobi pani, gdy po* 
zując do zdjęcia grupowego zobaczy 
w towarzystwie grubego? Pani się 
zapyta: Czy klisza nie pęknie? I tak 
dalej. W  windzie — czy się nie ur- 
wie, w aucie — czy resory wytrzyma* 
ją, w tramwaju — czy pan płaci za 
dwa bilety, w lecie — panu musi być 
gorąco, w zimie — sadło pana grze- 
je, na lądzie — ostrożnie, podłoga 
trzeszczy, w powietrzu — to przez pa* 
ną tak ciągle opadamy, na morzu — 
niech się pan nie przechyla przez bur­
tę, bo statek się wywróci. I tak cią* 
gle i tak wszyscy, bez odmiany, jed­
nakowo.

Przyjaciele cierpią. I jakkolwiek 
sam czujesz się dobrze, masz humor i 
zdrowy żołądek, oni się martwią za 
ciebie. „Słuchaj, musisz coś robić".
I snujc się litania przepisów odtłu* 
szczających. Najlepiej nie jedz zup. 
Ale nie, przeciwnie, zupę można jeść, 
bo. to napyeha żołądek i nie ma się 
już takiego apetytu, ale mącznych po­
traw, broń Boże. Legumin się wystrze* 
gaj. Kolacji nie jedz, na obiad mało. 
Dwa razy tygodniowo przez cały. 
dzień tylko mleko, albo pomarańcze, 
mogą być kwaskowate jabłka. Nie pij

Z  N o w e g o  S ą c z a

STOLICA PODHALA PRZED 
ŚWIĘTEM NIEPODLEGŁOŚCI. W  
związku ze zbliżającą się rocznicą 
11 Listopada, odbyło się zebranie. Ko­
mitetu Obywatelskiego, na którym u- 
stalono program obchodu uroczysto­
ści.

Postanowiono m. in. dla uczczenia 
Święta Niepodległości rozpocząć w 
powiecie nowosądeckim, zbiórkę na 
zakup sprzętu wojennego.

NOWY NOTARIUSZ W  PRZE­
WORSKU* Wiceprezej s. o. M No« 
wym Sączu dr Kazimierz Dolłinger 
został zamianowany notariuszem w 
Przeworsku, (m).

SERCE DZW O N U  SPADŁO NA 
ROBOTNIKA. Podczas czyszczenia ł 
reperowania dzwonów na dzwonnicy 
kościoła parafialnego w Radziechowi- 
'cach, oderwało się serce jednego z 
dzwonów i spadło na głowę robotnika 
Franciszka Bednarza. Robotnika, któ* 
ry doznał pęknięcia czaszki, przewie­
ziono w groźnym stanie do szpitala w 
Żywcu. (m.

„Ogranicznik** prądu czuwa 
nad radioamatorami na Śląsku

Radioamatorzy na Śląsku, mają troskę do* 
datkową, nieznaną w innych okolicach kra* 
ju .Jest nią norma prądu, określona dla każ* 
dego odbiorcy. Nie wolno jej przekroczyć, 
gdyż nad rozrzutnością prądu czuwa „o* 
grąnicznik" — specjalne urządzenie, stoją* 
ce na Straży normy prądu. Każdy obywatel 
na Śląsku, nabywający odbiornik radiowy, 
musi się liczyć z zużyciem prądu przez dany 
aparat, gdy bowiem radio zużyje prądu po* 
nad szczupłą normę, nie wystarczy go na 
lampy, co już jest prawdziwą klęską. N a , 
szczęście znaleziono na to sposób. Można 
używać radia ' dowoli, nie przekraczając 
norm. Odbiorniki F e n o m e n ,  jedyne zre* 
sztą • z pośród innych aparatów, zużywają 
prądu tylko 25 watt, co nie naraża posiada* 
cza na działanie „Ogranicznika", wyłączają* 
cego prąd. A że, poza tą wyjątkową cechą 
— oszczędności prądu — aparaty Fenomen, 
krajowej produkcji Telcfunken, są dosko* 
nałe w działaniu a przy tym są przystępne 
w cenie, więc jako supery cieszą się na Slą*. 
sku wyjątkowym powodzeniem. Każdemu 
bowiem grozi „ogranicznik", lepiej jest więc 
kupić „Fenomen'1, przystosowany do warun* 
ków miejscowych.

wody, z tego się najwięcej tyje. Dużo 
ruchu, sportów, ęhociaż nie, bo z tego 
się nabiera apetytu. A  ile dowcipów 
na tematy poufne, z rubryki „dobry 
kogu-t nie utyje". Szkoda, że nie mogę 
ich reprodukować, ale wy je i tak 
znacie, bo przecież u każdego są te 
same.

Bywają chwile, kiedy otyłość budzi 
pewien szacunek i jest honorowana. 
W. lokalach, zwłaszcza nocnych, gru­
by staje się dla kelnera i-innego in* 
wentarza żywego ośrodkiem zaintere­
sowania, przed którym uwijają się w 
szczególnych lansadach. Utarło si? 
tam bowiem, niestety jak mylne, prze* 
konanie, że otyłość jest symbolem 
pełnego gotówki portfelu.

Symbolem dostojeństwa i władzy 
natomiast bywa poważny (od wagi) 
wygląd dla ludu. Pamiętam, jak w ro­
lkach sądowych na Huculszczyżnie. 
wziął udział jako gość pewien, przed* 
siębiorca pogrzebowy, człowiek o po­
tężnej tuszy. Wzbudzał on ogólny 
podziw i szacunek u Hucułów, to też 
z pewnym namaszczeniem pytali pisa* 
rza sądowego: „A to kto taki tengru* 
by?“ „To kupiec" — odpowiedział pi* 
sarż. „A czym on handluje" „Czym? 
— trumnami". Huculi patrzyli sP°de 
łba na pisarza, jakby mając mu za złe 
te nieprzystojne żarty. „Eh nie — 
konkludowali — to radca ze Lwowa".

Takie to rzeczy, przedstawione w 
wielkim skrócie, znosi człowiek o pe­
wnej nadwadze w kilogramach. Znos1 
i — chciałem powiedzieć, że cierpi, ał 
to nie prawda, słucha tylko, uśmiech 
się i myśli: Czy wiecie o tym. Ze 
gruby schudnie, to chudego już c’ 
wno diabli wezmą.

ZYGMUNT VOGEL
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Podnośmy wydajność warsztatów pracy
Przemówienie Prezesa P. K. 0. dr. Grubera w „Dniu Oszczędności**

Z okazji „Dnia Oszczędności" dyr. 
P. K. O. Gruber wygłosił przez Ra­
dio następujące przemówienie:

Każdy, komu leży na sercu wielkość 
ekonomiczna Narodu i Państwa — 
rozumie dobrze, że warunkiem jej 
musi być trwałość zamierzeń, nieustan­
na praca i dobra gospodarka. Jest to 
stara, ale wiecznie aktualna zasada, 
która nam w praktyce mówi, że naj? 
pierw trzeba osiągać rzeczy, których 
potrzeba jest bezwzględna, a inne od? 
kładać według pewnej kolejności. Jak 
cechą złej gospodarki jest zaniedbanie 
zasady: „wedle stawu grobla”, tak 
gospodarując dobrze, musimy parnię? 
tać, że mimo powodzeń dnia dzisiej­
szego dzień jutrzejszy zasnuć mogą 
chmury. Człowiek gospodarny kiero* 
wać się musi zasadą, że po latach po­
wodzenia przychodzą lata chude, któ­
re tym boleśniej bywają odczuwane, 
im łatwiej żyło się poprzednio. Mamy 
świeżo w pamięci uderzenia, które 
spadały w latach natężenia kryzysu i 
były wynikiem popełnionych przez 
narody błędów gospodarczych. Po? 
nieważ błędy lubią powtarzać się, trze? 
ba więc teraz robić ich jak najmniej, 
gdyż nie ma ludzi nieomylnych.

Uroczystość dzisiejsza przypada na 
okres, który wzbudza w nas nadzieję 
lepszego jutra. Warsztaty pracy, bez? 
czynne przez szereg lat, ruszyły; za­
trudnienie otwiera możność zarobków 
i .stwarza faktyczną, a nie na filan? 
tropii opartą — silę nabywczą; po­
trzeby ludności miejskiej wzrastają, 
rolnik zyskuje odbiorców na płody 
swej pracy. Cena zboża, produktu wy­
twarzanego w Polsce przez najwięk? 
szą ilość rąk, wraca do normy; wieś, 
która przez szereg lat uginała się pod 
brzemieniem nędzy, staje się pod 
wpływem poprawy gospodarczej waż? 
nym odbiorcą towarów przemysło­
wych. Jest to proste stwierdzenie fak? 
tów, bez nadmiernego optymizmu; 
wystarczy zsumować cały szereg, prac 
wykonanych w Polsce w ostatnich 
latach, aby fakty napełniły nas wiarą 
w przyszłość.

Jeśli notoryczni pesymiści widzą 
rzeczywistość nieraz zbyt czarno, to 
wiadomo, że gdy kto chce, to w każ­
dym zjawisku może dopatrzyć się 
wątpliwości. Ale czyż wolno zatajać 
lub umniejszać to wielkie dzieło odbu­
dowy gospodarstwa narodowego, któ? 
re przecież odbywa się na naszych o? 
czach? •

Jak już wspomniałem, przy najwięk­
szym optymizmie trzeba być przygo? 
towanym na ewentualne niepowodze­
nia i mieć w  sobie moralną i material­
ną siłę dla ich odporu. Dlatego

wzrastające ożywienie gospodarki 
w Polsce obowiązuje nas do 
zwiększenia przezorności i posza? 

nowania pracy i pieniądza.
Wiele jeszcze mamy przeszkód do 
zwalczenia, wiele trudności do poko? 
nania, aby ostatecznie ugruntować do­
brobyt narodu na trwałym i pewnym
fundamencie.

Trzeba więc w pierwszym rzędzie 
dążyć do stałego podsycania pro? 

dukcji polskiej.
Jak lokomotywa węgla, tak produkcja 
wymaga niezmiernie wytężonej pracy 
i bezustannego dopływu kapitału. 
Przyzwyczailiśmy się do określania 
nazwą kapitału sum, które złożone są 
w formie wkładów w instytucjach:, fi­
nansowych. Ghcielibyśmy, aby insty­
tucje te zaspakajały wszystkie kredy? 
towe i inwestycyjne potrzeby kraju — 
aby były uniwersalnym środkiem na 
wszelkie niedomogi pieniężne, na któ? 
re cierpiał kraj nasz skutkiem długich 
lat niewoli, wojny, i następnie niedo- 
świadczenia finansowego. Zapomina­
my, jednak, że

wielkie kapitały nie rodzą się 
z abstrakcji, lecz tworzą się na 
gruncie procesów gospodarczych,

których podstawowym elementem 
jest sumienna i dobrze zorganizo? 

wana praca.
Wkłady, nagromadzone w instytu­
cjach finansowych przez szerokie rze­
sze ludności, są wynikiem ich pracy, 
która — w połączeniu z kapitałami 
obrotowymi rozprowadzanymi przez 
wielkie ośrodki (dyspozycyjne.— obję? 
ta jest ogólną .nązwą, ruchu gospodar? 
czego. Kapitały., obrotowe odnawiają 
ię w nieprzerwanym działaniu pracy 

rodzą owoce w, formie nadwyżek 
pieniężnych, które objęte,są. nazwą 
wkładów oszczędnościowych. Wkła­
dy te kierowane "są do dalszej pracy
W gospodarce narodówej.

Ci, którzy usiłują tłumaczyć, że ka?
pitały złożone'w  kasach i bankach o- 
brazują siłę nabywczą wycofaną z 
obrotu gospodarczego, popełniają nie­
ścisłość, gdyż właśnie obrazują. Pne 
siłę nabywczą' przez ten obrót gospo? 
darczy powołaną do życia. Tym więk? 
sze gromadzą się kapitały w instytu­
cjach finansowych, im większy-jest o? 
gólny obrót gOpodarczy.

Oszczędności — to kapitały po­
chodne, zależne od poziomu go­
spodarczego kraju i przezorności 
obyw ateli — słowem od dobrej 
gospodarki. Nie ma więc tu zad? 
nego Cudu, lecz właśnie pr.ymity? 
wny ale konsekwentny rozwój

rzeczy. .
Kierowanie tych kapitałów od odpo­
wiednich łożysk’ i racjonalne ich zużyt? 
kowanie jest jednym z, zadań polity­
ki gospodarczej.’ Polityka gospodarcza 

m a n a  celu ‘ stwarzania majątków 
indywidualnych, lecz stwarzanie wa-j 
runków, w których szerokie rzesze 
znajdują możność pracy i zarobków.
Nie majątek, lecz dochód utrzymuje

- U
I  MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI

W E  L W O W IE
ul. Wałowa 7 i 9 -  Oddziały: ul. Gródecka 6 0 1 Żółkiewska 75 

D l a l e q n  ż e t
Oszczędności złożone w M. K. K. O. we Lwowie posiadają 
charakter funduszów ulokowanych z bezpieczeństwem 
prawnym (pupilarńym), bo za wkłady w M. K. K. O. 
gwarantuje całym swym majątkiem G m ina m . L w ow a. 
Oszczędności złożone w M. K. K. O. wzrastają co '/ ,  roku 
przez dopisywanie procentów.

W ciągu 25-Ietniej swej działalności wypłaciła Kasa 
swym wkładcom tytułem procentów kwotę

Z ł. 29 ,750 .000-—
Złożone przez oszczędzających kapitały w formie udzielonych 
przez Kasę kredytów pomagają rozwojowi naszego prze­
mysłu, handlu i rękodzieła.

Z. udzielonych na budowę nowych domów kredytów 
Kasy przybyło w naszym mieście

8.402 n o w y ch  izb  m iesz k a ln y ch  
— co dało wielu ludziom w.asny da;h nad głow ą— wielu 
bezrobotnym możność pracy i zarobku.

Z wygospodarowanych nadwyżek udzieliła Kasa na 
ce|e społeczno-dobrpczynne — na pomoc dla bezrobotnych, 
opiekę zimową, pomoc dla młodzieży i t. p. w ciągu 
25 lat swej pracy ogółem kwotę .

Z ł. 1 ,238.000-—
Wszyscy pracownicy Kasy są obowiązani do zachowania 
bezwzględnej tajemnicy tak co do nazwisk wkładców jak 
i wysokości złożonych oszczędności.
Oszczędzając w M. K. K. O. budujemy lepszą, przyszłość-  
sóbiei — naszemu miastu i naszemu Państwu.

D f a c z e g ©  n o / e ż g  o s r c z ę r f z o t
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w ruchu inicjatywę obywateli i obra? 
tuje właściwe bogactwo narodu.

Nie jest rzeczą Państwa prowadzić 
za rękę przedsiębiorcę, ale, daw? 
Szy mu ochronę prawną przy ra­
cjonalnej polityce podatkowej,

Ksiądz Kneipp — i jest tylko jedna prawdziwą 
kawa słodowa, któro szczyci sią włośnie 
na.zwiskiem Swego wynalazcy. -  Istnieje wiec 

tylko jedna prawdziw

stwarzać sytuacje, w których przed? 
siębiorca, padejmując się dzieła, 
pracuje na własne ryzyko i liczy 
jedynie na własne siły. Państwo 
nje może być dla złych gospodarzy 
kasą, która zwraca pieniądze za

nieudane przedstawienie. 
Często słyszy się skargi: „Mógłbym

zwiękzyć produkcję, gdybym miał 
więcej kapitału*'. .Mówią to przemy­
słowcy, ziemianie, mówią kupcy, mó­
wi wielu-z tych, którzy prowadząc 
warsztat pracy, chcieliby wydajność 
tego warsztatu uintensywnić. Gołymi 
rękami uczynić tego nie zdołają; wy? 
sokość kredytu, który mogliby zdo? 
być W obecnych warunkach, nie za­
wsze '■ zaspokaja ich potrzeby, gdyż 
kapitały nagromadzone w instytucjach 
finansowych obsługują zbyt wie? 
le dziedzin , i w. stosunku do ogól­
nych potrzeb kraju niają wytknięte 
granice swego działania; Trudności 
rozwiązuje więc realizacja przez Pań-

siwo wielkich zamierzeń,; które w pro­
porcji do zadań dziejowych narodu 
dają w szerszej' rńieJże inżynierowi 
podstawę” planowania, -przedsiębiorcy 
możność dostaw, robotnikowi pracę.

Wielkie inwestycje , puszczają w

ruch warsztaty pracy i zwiększa? 
ją substancję majątkową narodu 
nie tylko na gruncie ściśle ujętej 
opłacalności, lecz również, gdy 
finansowa ocena przydatności po* 
Szczególnych dzieł, określana mia­
nem rentowności, nie jest u* 

chwytną.
Nie da się obliczyć w-gotówce ren­
towności szosy, wielkiej tamy rzecz­
nej; gmachów, naukowych i wielu in? 
pych urządzeń, które podnoszą kom? 
fort życia- narodu, a nie opierają się 
wyłącznie na kalkulacji: rachunkowej. 
W  okresie swego powstawania wy­
wołują one popyt na pracę, dają moż? 
riość zarobków przedsiębiorcom i ro­
botnikom, więc w. tym przede wszyst­
kim mieści się ich materialna war? 
tość.

Zyjemy na pograniczu dwóch po* 
koleń i dwóch zasadniczo róż­
nych systemów goSpodarcZj-ch. 
Jak więc to bywa na pograniczu, 
powSłają konflikty, które trzeba

doraźnie decydo wać.
Pieniądz nie jest Ju ż  dziś wyłącz*

nym, przywilejem możnych; jest on 
' środkiem powszechnego użytku; nie 

ma już. o tym mowy, aby siła nabyw­
cza koncentrowała- się w ograniczonej 
ilości rąk. Uległa również zmianie 
rola przemysłowca,' kupca i rękodziel­
nika'.

Nie jak dawniej dla wybranej 
garstki szczęśliwców pracują oni. 
Konsumentem jest wielka rzesza, 
która w Swej większości żyje

z pracy mózgów i rąk.
Ma ona ograniczoną; ale trwalszą siłę 
nabywczą. Towarów zatem musi być 
cófaz więcej, a cena ich musi być przy? 
stępna i godziwa. . Hasłem nowocze-

JAKOŚĆ DEHDUJE!
Precyzja wykonania 
i trwałość konstrukcji 
stanowią o pierwszeń­
stwie; maszyn do pi-

Wyłączne przedstawicielstwo i sprzedaż:

Julian Ł o m a g a  “ 223.7*^
snego producenta jest — wielki obrót, 
■mały zysk; to hasło umożliwia reali? 
zację zasady godziwego zarobku. Do­
wolność cen, nie znajdująca uzasad­
nienia w objektywnyćh warunkach 
produkcji i wymiany, ‘ może stać się 
wielkim niebezpieczeństwem dla ró? 
wriowagi gospodarczej.-

Znana teoria o zbawiennych skut? 
kaćh zwyżki cen może'wchodzić w ra? 
chubę tylko przy odpowiednim jej 
sharmonizowaniu ze wszystkimi ele? 
mentami gospodarki kraju, której o- 
statecznym wyrazem jest przeciętna 
siła nabywcza, : , .

Do tej siły nabywczej dostosowa. 
ne być muszą ; ceny. Teoria wys°?

(Dalszy ciąg na: str. 8?mej)
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(Dalszy ciąg ze str. 7*mej) 

kich cen nie wytrzymała nigdzie 
aktualnej próby życia, a w kra< 
jach, gdzie się ona urodziła, ob­
serwujemy raczej zniżkę cen, wy* 
rażającą się w zbawiennych dla

kra ju  skutkach.

Jest to sprawa niezmiernie dla nas 
ważna. Polska, organizując się gospo­
darczo i stwarzając własny rynek wy­
twórczości i zbytu, uczestniczy w wy* 
mianie międzynarodowej jako odbiór* 
ca i jako dostawca. Współpraca na­
rodów nosi popularnie nazwę rynku 
światowego, który to rynek ma wla* 
%ne kryterium cen.

Przekraczając ceny światowe, po­
pełniamy błąd w zakresie wymia­
ny, niezależnie od trudności, któ­
re grożą z tego powodu na ryn* 
ku wewnętrznym. Podnosić st°Pę

życiową możemy jedynie z uwzględ-
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Subtetne ucho' 
Wymagania n a jw y ższe

RADIOODBIORNIK
JbBKTKiT"
wyłączna sprzedaż i obsługa

j M i - i r
Lwów, piać M a r ia c k i  s
\Qmach Sprecliera) 1981

. nieniem logik; gospodarczej, z 
przyjęciem zasady sprawiedliwego 
rozdziału dóbr, którego źródłem 
powinna być praca, oświata i po*

stęp.
Unikajmy skoków w niewiadome i

, nie.hołdujmy abstrakcjom i formulom 
nie wytrzymującym próby życia. Je­
dynie i wyłącznie gospodarka z o- 
lówkicm w ręku, gospodarka „wedle 
stawu grobla4' ma realne podstawy.

Dziś, gdy cały cywilizowany świat 
obchodzi „Dzień Oszczędności", — 
patrzmy z wiarą w przyszłość. Pod­
nośmy wydajność warsztatów pracy i 
pomnażajmy pracą zamożność narodu.

Składając swoją część dla współ* 
pracy międzynarodowej, stwierdza­
my zarazem, że najwyższym celem 
naszej gospodarki jest — zwiększenie 
zamożności społeczeństwa polskiego.
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Znany nam sprzed kilku laty mię* 
szany chór rumuński „Cantarea Ro* 
maniei“ w przejeździe przez Lwów wy* 
stąpił w sali Teatru Wielkiego z wiel­
kim reprezentacyjnym koncertem, pod 
protektoratem naszych dostojników cy* 
wilnych, wojskowych oraz p. konsula 
rumuńskiego.

Świetny ten zespół, liczebnie bardzo 
okazały, rozporządza znakomitym ma* 
teriąłem głosowym — doskonale przy* 
gotowanym, muzykalnym, głosami 
dźwięcznymi, czystymi i starannie do­
branymi. Pierwszorzędne zalety chóru 
sprawiają, że każdy koncert zespołu to 
istotnie zdarzenie artystyczne o dużej 
wartości. Wykon zespołu cechuje prze* 
dc wszystkim wielka kultura wokalna i 
estetyczna. Dynamika wysoce subtelna 
— pozwala na efekty pełne finezji o 
niespotykanej plastyce a głosowo i 
dźwiękowo wprost czarowne. Lekkość i 
zwiewność wykonania jest godną naj­
wyższego podziwu, nie mówiąc już o 
nieskazitelnej rytmice, czy też czysto* 
ści brzmienia. Na podkreślenie zaslu* 
Ruję niezwykła karność zespołu, jego 
podporządkowanie się woli dyrygenta 
oraz zapal i prawdziwie wielkie i szcze* 
re umiłowanie pieśni. Przytoczone za* 
lety świadczą najlepiej o dużej i nie* 
powszedniej wartości artystycznej chó* 
ru.

Wysoki poziom świadczeń „Canta­
rea Romaniei" przypisać musimy pra* 
cy ich świetnego dyrygenta, p. Marce* 
lego Boteza. Doskonały ten muzyk — 
kapitalny znawca sztuki władania ze* 
społami wokalnymi, zasługuje na cał­
kiem wyjątkowe wyróżnienie. Umie on 
wydobyć z zespołu „majcimum" piękna, 
umie zachęcić do często żmudnej i trud 
nej pracy, umie wreszcie zapałem swym
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i wielką kulturą artystyczną nadać wy* 
konaniu prawdziwych cech wielkiej 
sztuki.

Piękny i obszerny program rozpoczę­
to odśpiewaniem hymnu polskiego i 
rumuńskiego. Następnie popłynęły pie* 
śni kościelne kompozytorów rumuń* 
skich, których wysoka wartość muzycz* 
na chlubnie świadczy o poziomie kul* 
tury twórczej naszych sąsiadów. Pie* 
śni świeckie również wykazują wielkie 
na ogól zamiłowanie do folkloru oj* 
czystego i wykwintnej formy a orygi­
nalne pomysły rytmiczne i dźwiękowe 
oraz bogactwo motywów stwarzają do* 
skonale warunki dla rozwoju pieśni 
chóralnej.

Sympatyczna drużyna odśpiewała tak

z t s p o r u  
Jeszcze  ra z  A . I

D rużyna Cracovii zwróciła się do amator* 
skiego K lubu Sportow ego z propozycją ro* 
regrania w dniach 21 i 28 listopada r. b . (po 
ząKończcniu sezonu ligowego) dw óch spot* 
kań o m oralny ty tu ł mistrza Polski. Spot* 
kania ie odbyłyby  Się bez w zględu na to , 
która  z tych drużyn zdobędzie mistrzostwo. 
Pierwsze spotkanie odbyło się w  Chorzo* 
wie, drugie w K rakowie. A . K. S. propozy* 
cję tę przyjął.

KALEN D A RZY K  SPO RTO W Y  N A  
N IEDZIELĘ

W  niedzielę odbędą się we Lwowie nasię* 
pujące. imprezy sportow e: '

G odz. 11: Junak  (D rohobycz) — Lechia, 
mistrzostwo Ligi okręgowej na boisku Po*

G odz. 11.50: Pogoń (S try j) — Czarni, mi* 
strzostwo Ligi okręgowej na boisku Czar*

Godz. 14: Pogoń I B  — U kraina, mistrzó* 
stwo Ligi okręgowej na boisku Czarnych.

Godz. 19.50: Lechia — Pogoń, mecz bo*

że kilka piosenek po polsku, wywołu­
jąc prawdziwy entuzjazm. — Solowe 
partie odśpiewały bardzo udatnie so* 
listki opery bukareszteńskiej p. Lydia 
Babici i Lukretia Nistor.

Do gości przemówił bardzo serdecz­
nie reprezentant „Związku tow. śpie­
waczych Małopolski Wschodniej4* dr 
Schmidt. Świetny zespół oklaskiwano 
owacyjnie, kierując lwią część oklas­
ków pod adresem jego dyrygenta.

Po koncercie odbyła się w salonach 
hotelu „George'a‘‘ wspólna kolacja, 
w czasie której zaprodukowali goście 
oryginalne tańce ludowe oraz odśpie- 
wali kilka ludowych piosenek.

J. WEŁESZCZUK

ć. S. —  Cracovia
kserski o drużynowe mistrzostwo okręgu w 
hali Sportowej przy ul. Jabłonowskich 5. 

HELIASZ W REWELACYJNEJ FORMIE
Miotacz Polski Heliasz, który jest obecnie 

trenerem klubu belgijskiego Beerschot, znaj* 
duje się podobno w rewelacyjnej formie. — 
W ub. tygodniu rzucił on dyskiem na trzech 
kolejnych pokazach dla zawodników bel* 
gijskich ponad 47 m., przy czym jeden : 
jego rzutów wynosi 4853 m. Wyniki te •! 
lepsze od rekordów Polskt

Kto zdrów z dnia na dzień — 
ten zawsze zdrów!

Tylko codzienne zdrowe pożywienie 
daje trwałe zdrowie! Dlatego to Ksiądz 
Kneipp stworzył „Kawę Słodową 
Kneippa".

TINI HOLM UDAŁO SIĘ
Now ela Felixa Saltena —  Tłum . St. Freudm anów na

(Dokończenie).
— Jakże, u diabła, chce pani, żebym 

uwierzył w to nieoczekiwanie szczere 
uczucie dla mojego syna — zapytał 
brutalnie. Jest pani zwykłą intrygant- 
ką. Proszę się nie spodziewać, że dam 
się nabrać.

Natychmiast po odejściu Tini posiał 
po profesora, u którego radził się kil* 
ka tygodni temu.

— To wszystko, jest bardzo podej­
rzane — zakończył opowiadanie. —  Nie 
pozostaje mi nic innego, jak powie* 
dzieć prawdę mojemu synowi. Zresztą 
teraz jest on już wyleczony.

Profesor zachmurzył się.
— Nie ręczę za nic, jeżeli pan będzie 

trwał w decyzji wyjawienia mu praw­
dy. Nie powinien się o tym dowie* 
dzieć ani teraz ani nigdy. Pana syn 
zwątpił był już na zawsze i nieule*

czalnie w świat i ludzi. Nie jestem pe* 
wien, czy potem zabije się, chociaż i to 
jest do przewidzenia, ale w każdym 
razie dla pana jako ojca* będzie straco­
ny na zawsze. Nie zechce już nigdy 
pana widzieć, kiedy się dowie o tej 
komedii, której główną rolę karał pan 
jemu odegrać.

Teraz dopiero stary Kulmbacher 
zdał sobie sprawę z tego, że wpadł. 
. Był w rękach Tini. Zaryzykował je­
szcze ostatnią próbę, udając, że dopie* 
ro teraz dowiedział się o kompromitu­
jącym stosunku syna. Kazał mu 
przyjść do siebie, a gdy zobaczył go, 
przyjął go wybuchem gniewu i obu* 
rżenia, bo wiedział, że Alberta zawsze 
przerażała gwałtowność ojca. Zażądał 
natychmiastowego wyjazdu Alberta. 
Do Japonii, Australii, gdzie mu s>ę po* 
doba. bvle wyjechał jak najprędzej i

jak najdalej. On, ojciec zobowiązywał 
się wynagrodzić wątpliwą zresztą 
krzywdę tei młodej damy przez ofiaro­
wanie jej jakiejś grubszej sumy pie­
niędzy.

Albert wysłuchał spokojnie ojca, i 
to nie tylko spokojnie ale nawet z lek* 
kim uśmiechem, który daje ludziom 
szczęście. Przy końcu tylko, kiedy oj­
ciec mówił o pieniądzach, poczerwie* 
niał, podniósł się nagle i zadając 
gwałt swojej wrodzonej nieśmiałości 
powiedział spokojnie, ale stanowczo:

— Ojcze, nie obrażaj mojej narze* 
czonej...

Wyszedł spokojnym i pewnym sie­
bie krokiem. Stary Kulmbacher osłu* 
piał. To, co powiedział Albert, było 
dla niego tak niespodziewane, jak 
grom z jasnego nieba. Mimo to jednak 
odczuwał pewną radosną satysfakcję, 
przypominając sobie naprawdę męską 
i energiczną postawę Alberta.* » •

Przyszedł i taki czas, kiedy stary 
Kulmbacher patrzył, jak jego syn z ra* 
dością chwyta i gromadzi miliony.

Chwytał je prawie że łapczywie, z u- 
czuciem szczęścia i radości, bo prze­
cież dzięki nim mógł składać u stóp 
małej Tini wszystkie cuda świata.

Pewnego pięknego dnia nareszcie. 
Tini wyszła z kościoła oparta na ra­
mieniu Alberta i zajęła miejsce we 
wspaniałej karecie Kulmbacherów. Jei 
smukła, wytworna figurka i śliczna bla 
da twarzyczka, w której płonęły czarne 
oczy, sprawiały, że wyglądała jakhisz 
pańska księżniczka. Ale myśl o tym, 
że była ona bądź co bądź tylko córką 
biletera, taką sobie małą komediantką, 
była bardzo przykra dla starszego pa­
na stojącego na progu kościoła. Z  nić* 
smakiem przypomniał sobie ów ustron­
ny zakątek, gdzie po raz pierwszy po­
rozumiewał się z matką swojej sy­
nowej.

Mój syn jest osłem — mruKnął po­
grążony w rozmyślaniach. Ale to nie 
przeszkodziło mu uśmiechnąć się i po­
słać przyjazny gest w stronę odjeżdża­
jących młodych.

X0NIEG
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DZIAŁ LITERACKI
JO ZEF MAYER

NA TURECKIM CMENTARZU
Malownicza, usiana na wzgórzach 

łtarym i zamkami pośród cyprysów, 
pinii i winnic, a nowoczesnymi miej­
scowościami kąpielowymi u zielono* 
błękitnych brzegów, cieśnina Bosfo* 
ru, dzieląca dwa kontynenty: Euro* 
pę i Azję a łącząca dwa morza: 
Czarne i M armara — odgałęzia się 
w  samym Konstantynopolu w  bok 
w długą, wąską zatokę. W  kształcie 
jej dopatrywano się niegdyś podo­
bieństwa do bawolego rogu — skąd'* 
inąd symbolu obfitości — nazwano 
ją przeto Złotym Rogiem — „Zło* 
tym " dlatego, iż w czasach świetno­
ści cesarstwa wschodniego płynęło tu 
istotnie złoto i skarby całego świata. 
Później — w  epoce mistycznej nie* 
mai wiary w  Bizancjum, jako „gród 
strzeżony przez Boga“ widziano 
w  niej wyobrażenie opiekuńczej ręki 
patrona rycerstwa i zwano „Ramie* 
niem św. Jerzego". W  języku dzi* 
siejszej zlaicyzowanej Turcji zwie 
się owo miejsce dość prozaicznie, po 
prostu — „Halic" (zatoka).

Dzieli ona dwa, a właściwie trzy 
odrębne miasta, z jakich składa się 
Konstantynopol. Po jednej jej stro­
nie, na ruinach starożytnego Bizan* 
cjum, wznosi się na wzgórzach turę* 
cki Istambuł pełen kopuł meczetów 
i strzelistych, białych, minaretowych 
iglic. Po drugiej — przedzielona u j­
ściem Złotego Rogu do Bosforu —- 
leży portojwa, barwna od .sztanda* 
rów  okrętowych i flag handlowych, 
niegdyś genueńska, dziś międzyna* 
rodowa' z charakteru Galata, a dalej 
i  wyżej nowoczesna aż po drapacze 
chmur — europejska Pera. Brzegi 
Złotego Rogu łączy spinający je 
most, dawniej pontonowy, obecnie 
otwierany dla przepuszczania więk* 
szych statków, imienia sułtanki W a- 
lidy, którego ruch dzienny obliczają 
na olbrzymią nawet jak na mi­
lionowe miasto liczbę stu tysię* 
cy osób. Za czasów imperium 
wschodniego istniał tu  wielki łań- 
tuch rozpięty pomiędzy obu brze* 
gami: opuszczony wolno w  mo* 
rze, pozwalał na swobodny wjazd 
okrętów, podniesiony i napięty 
przez dwie potężne machiny, przy* 
brzeżne zamykał w  czasie woj* 
ny wejście do portu i bronił Kon* 
stantvnópola przed nieprzyjacielską 
armadą. Resztki tego łańcucha moż* 
na do dziś oglądać w Muzeum W o j­
ska: tęgie, zardzewiałe1̂ ogniwa o śre* 
dnicy zwvż pół metra. O d przystani 
tego to mostu W alidy odpływamy 
t. -.-w. „wodnym tramwajem" (po 
tiiręcku ,,vapurla“)  lub jeszcze lepiej 
zwrotnypi, lekkim czółnem: „kai* 
kiem” w głąb Złotego Rogu.

Minąwszy drugi, nieciekawy m ost 
„O unkopan", mamy przed sobą bo ­
gatą panoramę dwu brzegów zatoki, 
zwężających się to  znów odbiegają* 
Cych daleko od siebie, pełnych świą* 
tvń, ogrodów i domów — malowni­
czych nawet wtedy, gdy są już tylko 
częstą dziś tu ruiną, przeglądającą 
się w lazurowej wodzie. Charakter 
osiedli z obu brzegów zmienia się 
ciągle. O to poza ormiańskim cmen­
tarzem wylania się po prawej stronie 
czysto turecka dzielnica Kasim Pa* 
••za, o której mówią, iż sama jedna 
bezy Donad sto minaretów, naprze* 
ciw zaś odrębne, dawne greckie Fa- 
nax: siedziba patriarchy, a dalei

ghetto mówiących hiszpańskim żar* 
gonem Żydów — Balat. I znów cy­
gańskie przeważnie H askoy po jed* 
nym, starożytne bizantyńskie Bla* 
keme na drugim brzegu, na wprost 
zaś chrześcijańskie przedmieście 
Sudludże. Dziwna mieszanina wiar, 
ras, języków, kultur. Obejmuje je 
wszystkie i wciela niejako w  obszar 
Konstantynopola otaczający miasto 
stary mur obronny, niegdyś tak  sze­
roki, że mijać się mogły na nim za* 
przęgi, częściowo turecki, częściowo 
jeszcze bizantyjski i zwany Murami 
Teodozjusza. Spinają go gdzienie­
gdzie zębate wieże, przeważnie moc* 
no podniszczone, w śród których for* 
teca Yedi Kule czyli „Siedmiu 
baszt", znana jako miejsce kaźni, 
przywodzi na myśl postacie torturo­
wanych tu, wieszanych na hale za że* 
bro, męczonych jeńców polskich.

N a samym krańcu Złotego Rogu 
widać stary muzułmański cmentarz 
Eyub. O bok sączy się nikłą strugą 
uchodząca w toń zatoki drobna rze* 
ka, wywodząca się spod piaskowy* 
ży widnych na zachód od  miasta, 
a nosząca miano „Słodkich wód Eu* 
fopy". W  tej poetycznie wschodniej 
nazwie odnajdujemy nie tylko kon- 
tiast słodkich w ód lądu — i  słonej 
fali spływającej pobok z Czarnego 
M orza Bosforem w M orze Marmara 
i dalej na morzą greckie — ale 
i przeciwieństwo dw u części świata, 
skoro taka sama niemal struga po 
drugiej stronie cieśniny nazywa się 
już „Słodkimi wodami Azji". Temu 
geograficznemu zestawieniu przydają 
smaku egzotyki tureckie przydomki: 
„Rumeli" i „A nadolu". Są to  stare 
nazwy Muzułmanów, którzy, wszyst* 
ko nad Bosforem określali jednym 
z nich, zależnie od tego czy znajdo* 
wało się po stronie europejskiej: ru- 
melijskiej lub po azjatyckiej czyli 
anatolskiej. W schodnie zaś zamiło* 
wanie do kontrastów  i parałelizmów 
objawiło się tu  w  tworzeniu z nich, 
bliźniaczych' par: latarni morskich 
Rumeli Fener i Anadolu Fener, zam* 
ków Rumeli Kawak i A nadolu Ka* 
wak, twierdzy Rumeli Hisar i Ąńa* 
dołu Hiśar — wszystkich jednakich 
a tylko rozdzielonych granicznym 
Bosforem, podobnie jak i tu : wśród 
Słodkich w ód Europy i Azji.

Cmentarz Eyub zarasta gęsty las 
cyprysów. Nigdzie indziej te malo­
wnicze, regularnie stożkowate drze* 
wa nie są tak głębokie w tonie, nie* 
mai czarne, o srebrnych pniach, jak 
w  Turcji. K to zna tylko cyprysy Ita- 

■ lii: cićmne akcenty zieleni wśród 
barw  i błękitu Południa — dla tego 
cyprys tutejszy będzie czymś nowym 
i niezapomnianym. A  jeśli słusznie 
przyrównuje się sunące wzgórzami

Uroczystości ku czci Sienkiewicza
W  lokalu Polskiej Macierzy Szkol* 1 

nej w Warszawie odby'o się zebranie 
publiczne pod hasłem „Jak Macierz 
Szkolna wykonuje testament Henryka 
Sienkiewicza".

Po zebraniu omówiono program ob* 
chodu w Warszawie XXI rocznicy 
śmierci Henryka Sienkiewicza, który 
odbędzie się w niedzielę 14 i ponie- 
Gzirtelf 15 listopada. Program ten prze- 
widuię* niedziele: uroczyste poświę*

wzdłuż dróg cyprysy włoskie do po* 
chodu zakapturzonych mnichów 
(R uskin), to cyprysy W schodu 
w ydają się jak tutejsze kobiety 
wiejskie: te, które nie zrzuciły je* 
szcze zasłony „czardafu" i chodzą 
nadal pod  palącym słońcem w czar* 
nych szatach, zakryte od stóp do 
głów — w dziwnej melancholii gi­
nącego starodawnego obyczaju niby 
żałobne płaczki.

Porównanie to wyda je się tym 
słuszniejsze, ile że znajdujemy się 
w śród grobów. Cmentarz muzuł­
mański przypomina trochę żydowski 
kirkut. Podobne są, te same snąć: 
wschodnie —- pomniki w kształcie 
jakby słupów czy kolumn, na któ* 
rych nawet napisy (o  ile zachowały 
się jeszcze w starej pisowni zastąpić* 
nej dziś łacińskim alfabetem przez 
dyktatora nowej Turcji Kemała Pa­
szę Ataturka) przypominają hebraj* 
skie hieroglify. W ierzchołki słupów 
zdobią jakby głowy rzeźbione, a nie* 
raz malowane: w Zawojach, jeśli na 
grobach mężczyzn, w  kwiatach na 
grobach kobiet. Czy chcą w ten spo* 
sób wyrazić, że kobieta — mówiąc 
kwiecistym stylem W schodu — jest, 
a przynajmniej powinna być kwia­
tem życia? Jeśli zaś w mogile spt>« 
czął prawowierny wyznawca Proro* 
ka, który odbył nakazaną pielgrzym­
kę do Ziemi Świętej Muzułmanina 
— Mekki, wówczas jego kamień 
grobowy zdobi turban specjalny, do 
jakiego miał też prawo za życia. Mi* 
mo małej rozmaitości w kształcie 
i wielkości poszczególnych kolumn 
i p ły t nie rażą one monotonią. Jedy* 
nym co prawda czynnikiem wyróż* 
niąjącym jest/— stopień ich zanie­
dbania. Jeszcze proste, przechylone 
w  różne strony, pochylone już cal* 
kiem ku ziemi lub leżące w prost na 
niej — stanowią widok równie ma* 
lowniczy jak smętny. T u pomniki 
umarłych żywotów nie chcą przedłu­
żać sztucznie kamiennym kształtem 
ich trwania — raczej są przykładem 
przemijania i krótkotrwałości wszy* 
stkiego co ludzkie. Stosunek M uzuł­
manina do zmarłych jest inny, jakby 
naiwniej bliższy niż u  nas. N a mo* 
gile, między dwoma kamieniami, na 
których — jak wierzą — sądzą du­
szę dwaj aniołowie: N ekir i Munkir, 
wykopują mały otwór, przez który 
do uszu umarłych dochodzićby mo* 
gły żale bliskich, wkładają weń po* 
żywienie, wrzucają kwiaty i leją ulu* 
bioną na W schodzie różaną wodę. 
Cmentarze nie są tu  jednak zam­
kniętym miejscem odrębnego kultu, 
lecz zwykłym terenem życia, które 
rozgrywa się na nich nieraz w bar* 
dzo jaskrawej formie. Nic dziwnego, 
że wiotkie kolumny kruszą się i osu*

cenie 100 biblioteczek wędrownych 
w lokalu Zarządu Głównego Polskiej 
Macierzy Szkolnej, przez księdza bi­
skupa Antoniego Szlagowskiego, oraz 
wieczory Sienkiewiczowskie, organizo. 
wane przez poszczególne Koła Ma* 
cierzy Szkolnej; w poniedziałek — 
uroczyste nabożeństwo żałobne, od* 
prawione przez Kardynała Aleksandra 
Rakowskiego w Katedrze, oraz odczyt 
mjr. Ant. Bogusławskiego

wają w ziemię, a często nawet silne, 
strzeliste cyprysy padają między 
grobowce jak ozarna żałobna chusta. 
Ale nad tym podwójnym cmenta* 
rżyskiem ludzi i drzew wyrasta no­
wy, nie sadzony las sykojnorów, 
unosi się słodka, wątła woń akacyj, 
a wyżej jeszcze gnieżdżące się wśród 
ciemnych, mrocznych cyprysów dzi* 
kie gołębie polatują w górze tanecz* 
ną białą gromadą...

Cmentarz Eyub nie jest bynaj* 
mniej jedynym ni największym 
w  Konstantynopolu. Jest ich kilka: 
w Galacie, w Perze — wszystkie zaś 
bije rozmiarami położony na przeci* 
wnym, azjatyckim już brzegu, naj* 
większy na W schodzie cmentarz 
Hayder Pasza — obok Skutari, 
gdzie w śród wielu innych europej* 
skich grobowców można też odna- 
leść pom nik Langiewicza, „dictator 
of Poland", jak brzmi napis na pły* 
cie. Eyub ma jednak w śród nich sta* 
nowisko wyjątkowe, jako miejsce 
święte dła Muzułmanina. Tutaj 
w Mauzoleum przechowują relikwię 
Islamu: zieloną chorągiew Proroka, 
a w meczecie zbudowanym przez 
sułtana Mahometa II  odbywała się 
dawniej uroczystość opasywania 
wstępującego na tron nowego wład* 
cy t. zw. „świętym pasem" — rodzaj 
koronacji i namaszczenia królewskie* 
go. Tradvcja koronacyjna żyje tu  
zresztą od dawien dawna, choć 
w  odmiennej postaci. Tutaj to , za le* 
żącą poza Eyub piękną doliną, na* 
zwaną imieniem świetnego piewcy 
egzotyki Pierre Loti — wznoszą się 
płaskowzgórza starożytnego Pola 
Marsowego, na którym legioniści 
podnosili w  górę na żołnierskiej tar* 
czy nowoobranego imperatora — 
znak cesarskiej godności. G łos hi* 
storii zdaje się tu trwać jeszcze, 
uwięziony poprzez wieki jakimś nie* 
realnym echem, pomiędzy tamtą 
szczytową ścianą a tym cypryso* 
wym gajem, odradzającym się tu  
z siebie samego: z własnych korzeni 
i z żyznego prochu poprzedników: 
drzew i łudzi.

Tymczasem nad Złotym Rogiem 
zapada wieczór. Barwy nieba, wody 
i ziemi zlewają się w perłowej mgli* 
stości zmierzchu. W idne poprzez 
drzewa i pomniki zarysy wybrzeży 
zacierają się i giną na nieuchwytnej 
już granicy lądu i morza. W zdłuż 
całej zatoki zapalają się pierwsze 
blade światełka dalekiego miasta, 
coraz głębiej świecące, odbite w  nie­
ruchomej tafli wodnej. Cyprysy sto* 
ją milczące i czarne na srebrnych ko* 
lumnach pni. U  dołu bieleją pochy­
lone słupy grobowcowe z głowami 
w  turbanach — jakby rzesza modlą* 
cych się w stronę W schodu umar* 
łych wyznawców Islamu. Z  tysięcz* 
nych minaretów Carogrodu podnosi 
się żałosny śpiew muezinów do Al- 
laha i Jedynego Proroka. O d azjaty* 
ckiej strony wschodzi księżyc: wię* 
kszy i bardziej żółty niż u  nas — 
barwy m iodu i starego złota. W spi­
na się po opadającym dziewięciu ko* 
pulami sklepieniu meczetu Sulejma* 
na, zawisa nad nim ostrym sierpem 
w  miejsce swego godła z złoconego 
bronzu, a potem odrywa się odeń 
i ’płvnie po'ciemnym  niebie — żyw 
znak Półksiężyca, biorący nocą z po* 
wrotem te ziemię pod  swe władanie.
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DZIEŃ NA KARTOFLISKU
W październiku dzień zaczyna się 

mgłami, wiszącymi nisko nad ziemią, 
pnącymi sic zboczami wzniesień, rozle­
wającymi się po łąkach jak stawiska 
brudno-białej wełny. Każdy z tych po- 
ranków jest jednakowy, próżno szukać 
takiego świtu, co zadziwiłby wschodzą, 
cym błyskiem słońca, czystym błęki- 
tern nieba i złotą świeżością pogody. 
Dopiero późniejszym ranem udaje się 
słońcu wchłonąć i strawić kłęby mgli­
stej waty, przełamać twierdzę smutnej 
szarości j rozwiesić w powietrzu, jak 
sztandar złotej jesieni, — żółte włókna 
babiego lata.

O tym właśnie czasie, najlepiej, naj» 
szybciej i najchętniej kopie się kartofle. 
We mgle bowiem i szarości trudno do- 
strzec i wygrzebać z ziemi ciemną okrą. 
gliznę, dopiero słońce wszystko poką- 
że. Kiedy wychodzimy mglistym, ran­
kiem w pole, kiedy zejdziemy w bok 
drogi czarną i wilgotną ścieżką, wyj- 
rzy .wprawdzie ku nam z mgieł jedna, 
druga i dziesiąta twarz okolona krasą 
chustką, albo okutana w różnego 
kształtu czapki. — ale motyki bądź 
tkwią, wb te w ziemię bezczynnie, bądź 
też leżą, porzucone i błyskające mato­
wo zimnym żel'ziwem; Kopacze zaś 
kręcą-się bezczynnie po kartoflisku, ab 
bo grzcją się przy chruścisnym Ogniu 
naprędce roznieconym. Czekają na sio* 
nećzną, choć jesienną jasność. Śpiewa- 
ją piosenki, których zwykła skoczna 
nuta, tu, w tyirt mglistym smutku prze­
tapia ,się w rytmiczną, melancholijną 
rzewność. Nasz „dzień ha kartoflisku" - 
odbywa się w podgórskiej wsi, na skra­
ju pól rosną mniejsze j większe wieże 
wiertnicze,.aż. tutaj zanosi zapachem 
ropy ćzy gazu. I do piosenki kopaczy, 
kartoflarży mieszają się półśpiewne. 
strofy miarowych, wiertackich pokrzy- . 
kiwań. . niemal rytmiczne melodie pra­
cujących szybów.

Ale oto już słońce. Motyki'wydarte 
-  ziemi i już w mocnych, rwących się 
do roboty dłoniach. Prostują się zgięte, 
nieprzywykłe i przygnębione bezczyn­
nością plecy, z twarzy opada nierucho­
ma mgła dumań Ustawiają się rzęda- 
mi, potem, jak na komendę rząd tuło­
wi na mocno osadzonych nogach chyli 
się nisko,, nisko, aż prawie do ziemi. 
Kopią.

To nie; żniwa. Tam lipiec, czy sier- 
pień, upalny i słoneczny, kiedy w oko 
ło, po bokach, zieleń jeszcze soczyst- 
w leśnych ścianach czy w płaskorzeź­
bie łąk, a w polu pod stopami .suche, 
chrzęszczące złoto pszenicznych i żyt­
nich kłosów. Tutaj las już czarny nie­
mal i czekający śnieżnego płaszcza, łą • 
ka kusa i rudo-popiełata, a w polu, 
pod stopami, dobywają się z grząskiej 
ziemi karłowate, wilgotne, zielone krza- 
czyska. Tam srebrny i dumnie szeroki 
zamach sierpa, tam pokot ściętych jak 
głowy kłosów, a tu krecie wgrzebywa# 
nie się w grunt, żmudne łuskanie z bło­
ta ziemnego owocu, wilgotny dotyk 
świeżej bulwy. To nie żniwa, — to ko­
nanie kartofli

I co innego, tamten, żytni i; pszenicz­
ny, zbiór, a ten ziemniaczany. Bo ziar­
no to przecież sypiące się z młocki zło- ' 
to, które przemieni się łatwo . w srebr­
ne monety i papierowe banknoty. Kar­
tofle zaś, — to 'kartofle. Tani' owoc. 
Chłop niebardzo je sprzedaje — ćhó- 
wa; dla siebie, dla dzieci, ‘ dla domu. 
Gdzieś tam wiedzą i myślą, że. chlcb 
codzienny, to ten wspaniały, pachnący 
wypiek z pszenicznej i żytniej mąki, to : 
bochny rumiane i okrągłe; tutaj może 
to i nazywa się chlebem, ale naprawdę 
i na stałe nim nie jest. Najprawdziw­
szy, najczęstszy, j najcodzjenniejszy 
chleb wsi, to właśnie , kartofle, ratunek 
długich zim i głodnych przednówków. 
Nie daj Boże, by tego ziemniaczanego 
chleba, tego „chleba ubogich" zabrakło, 
nie daj Boże, by w kopcach i dołach 
przyrzuconych śniegiem wyińąrzly, bo 
wtedy już chyba tylko kamienic, i. drze­
wo gryźć. Zaś z ziarna pośledniejszego, 
dla praktyczńośći i ' objętościowego 
zwiększenia pokarmu, zamiast chleba 
zrobi się zacierki na mleku, albo klu­
sek.grubych. Chleb prawdziwy, — tyl­
ko na deser.

Kopią kartofle chłopcy i dziewczęta, 
kobiety i czasem dorośli mężczyźni, ku 
ziemi przygięci i pilnie baczący, by 
ostrą motyką bulwy nie. zranić, by 
chleba swojego nie zniszczyć, by praco-, 
wicie go wyłuskać, by w całości i nie­
naruszony dobrnął do dołu, w, którym 
długimi” mieśTąćamj czekać' ćbędżie. na

- swoją kolej wydobycia.- Ustrzeże się go 
przed chorobą, zgnilizny, przed niebez­
pieczeństwem niewidocznych pasoży­

STA N ISŁ A W  R O G O W SK I

B a l l a d a o h i s t o r y c i n e i
n i e u n a r i ^ e

W  huraganie pokrzywy pluton 
wsłuchany w  skrzypiący żóraw 
przepowiada chłodne wodopoje 
harmonią tęskni w śród muraw.

Martwe oczy kapitan , napina 
ni szemrze, ni śpiewa: jar... jar... 
a kalina jak kalina nagina 
rumieńcowy żar.

Co za upał — mówi i odkrywa kask 
co za upał — odpina pas 
i koszulę zdarł i staje nagi 
przed plutonem bitewnej odwagi

brzozę ściął, na mleczny wbił się psi 
i nie rozkazuje już nieżywy 
a żołnierze nucą żal 
spod przewiędłej pragnąc pokrzywy.

O bok wóz historie ciągnął traktem 
na iakieśtam pole śmierci, 
więc rumienił się pluton nad nietaktem 
kapitana z brzozowej. żerdzi,

lecz woźnicy widać było spieszno, 
stubatożył ogniście gniade z wszystkich sił 
i ogniste oko historii obok przeszło, 
obok miejsca, gdzie pluton tkwił.

Tam kalina ciągle i pokrzywa ieszcie, 
wydziobują szczygły czerwiec z wiśni 
i żar znowu — palą się dćszcze —
Boże! chłodnym wodopojem tryśnij!

tów, przed mrozem. Czuje się w tych 
szabłopOwych, odwiecznych, od dziec­
ka wyuczonych ruchach, rodzinną nie­
mal , troskliwość, bliskość, która łączy 
chłopa wyrosłego i rozrastającego się 
w żiemi-i'ten ziemny owoc, tak samo 
w ziemi poczęty .j rozrosły. Bliskość 
to zarazem i familiamość. A więc z ko-

. panią kartofli nie czyni się, kolorowego 
, święta, , . nie przybiera się tu kwiatami 
przodownic i kłośnych wieńców, nie 
idzie się' potem z dóżyńkową radością 
i śpiewaniem. Nawet nie ma tu żniwne­
go rozmachu i pośpiechu. Z kartofliska 
idzie się .napołudnie na obiad, do do­
mu, nie czeka się w polu dwojaków, 
które przyniesie kobieta, czy dziecko. 
To przecież nie żniwa: kiedy zboże 
częka w P°lu i właśnie dziś a ńie jutro 

| domaga się żęcia,i zbioru, może upaść 
deszcz lub grad, zboże może w jednej 
godzinie na nic przepaść. Ziemniakom 
zaś; ostatecznie się nic spieszy, że tam 
jeden dzień czy więcej w żiemi polezą, 
— nie szkodzi. A więc bez pośpiechu,

. Włóczymy się polnymi dróżkami 
i ścieżkami, nfe spieszy się nam na 
obiad tak, jak tamtym, zmożonym 
i strudzonym kilkugodzinnym kopa­
niem., Słońce przeszło południe i grzeje 
jak w łeciei To dobrze;, wilgotne karto­
fle będą mogły dobrze, wyschnąć. Oto 
właśnie rozłożono je na kartoflisku, aby 
i one. po długiej nocy napiły się zło­
tych promieni. Leżą obok siebie, jedna-

. kow'c-i nibyzpodobne, czasem tylko, któ­
ryś ziemniak wyróżni się kształtem, ja­
kimś ekstrawaganckim, ogromem ! lub 
dziwacznymi zrośnięciami. Ci, którzy

je kopią i ci, którzy, je później co dnia 
jedzą, nie wiedzą, ile to odmian rozma­
itych. żyje w tych brązowo-popielatych 
łupach. Kartofel ma dla nich tylko jed­
ną nazwę: kartofel. Ale ci, którzy je 
sadzili, a zwłaszcza ci, którzy latami 
hodowali ich specjalne okazy na ekspe­
rymentalnych zagonikaćh mają w gło­
wie i w wykazach kilkadziesiąt nazw 
rozmaitych, a przy każdej z, tych nazw 
zaznaczony’ skład chemiczny owocu, 
proporcje odżywcze, czas dojrzewania, 
i możliwości konserwacji. Jest taka od­
miana o pięknej i romantycznej nazwie 
„Rosafolia'', inna znowu- przezywa się, 
Bóg wie skąd, „Marszałek’1, tam zno­
wu sadzą kartofle „Hindenburg", ów 
dzie zaś, przezwane od imienia słynne­
go hodowcy „Sickingen". Jak kwiaty, 
jak drogocenne róże, sadzone po ogro­
dach, każda z tabliczką, rodowodem 
i numerem porządkowym, — tak i te 
kartofle -istnieją w myślach i rachun­
kach swoich zamiłowanych hodowców 
pod dalekimi od siebie nazwami. Po. 
myśleć!: ziemniak...... Rosafolia"...

1 już popołudnie. Słońce jeszcze nad 
nami, choć chłód przybiera coraz moc­
niej i wiatr przeciąga coraz . szybszy, 
niosąc liście zeschłe i woń ropy. Kiedy 
wieczór podchodzi, ruchy kopiących 
robią się szybsze, gwałtowniejsze, bar­
dziej nerwowe. Coraz trudniej dopa­
trzyć w ziemi szarego owocu, coraz 
boleśniej w zgiętych plecach, coraz zi­
mniejszy dotyk wilgotnej ziemi. Kiedy 
słońce chowa się w mgły, znowu-zaczy- 
nają się rozpalać ogniska z chrustu; 
w rzadki. jeszcze mrok wdzierają się 
gęste kłęby dymu, które nie idą w,gó­
rę,-jak- znak- debrę} -ofiary- abłowej, lecz 
pełzną, njsko nad ziemią, rozpinają nad 
miedzą j polem, ciężki dach, Kiedy sta­
nąć na wzgórzu i spojrzeć w około, 
sza każdego niemal wzniesienia, zza 
każdej leśnej ściany, z wąwozów i roz­
padlin dóbędą się naprzód ogniste ję­
zyki, a potem ociężałe wolno sunące 
dymy;

Przy ogniskach siedzą w kuczki, 
bądź stoją oparci o swoje narzędzia ko­
pacze i kopaczki. Wypiekają w iskrzą­
cym się palenisku kartofle, dobywają 
je potem, gorące, z żaru. Bliskość pło­
mieni daje. -nieco ciepła, zamknięte 
w około ściany czerniejącego'wieczoru, 
dają złudę, zamkniętej izby. Świat staje 
się ciasny i ograniczony, do jedynego, 
czerwonego ogniska. Znowu gadania 
i opowieści, albo piosenki, rzewniejsze 
jeszcze od rannych, o tempie zmęczo­
nym i- powolnym, zawodzące. •

Dzień' na kartoflisku skończony, ju­
tro znowu wstanie mglisty świt i bę­
dzie się czekać zwycięskiego . słońca 
A jeżeli to słońce nie przyjdzie jeżeli 
zamiast tego będzie siec . lub mżyć 
deszcz, ludzie i tak wezmą się do ro­
boty. Nie można przecież za długo 
tkwić, śpiewać i dumać bezczynnie. Na 
głowę i ubranie zarzuci się płachtę dla 
ochrony przed ulewą, nogi poczerwie­
niałe od chłodu i wilgoci weprze się 
w błotnistą ziemię, czerwonymi, śp:erz- 
chłymi rękami wybierać się będzie kar­
tofle. Bo wnet może nawet i . śnieg 
upaść, bo za kilka dni listopad.
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W  nrze 5 „Apelu" dodatku literacko- 
ertystycznego do „Kuriera Porannego" 
ukazał się interesujący artykuł Jerzego 
Hulewicza pt. „O zjawiskach tandety 
zmu". Autor tak charakteryzuje swój 
pogląd:

„Tandetyzm" nie ma być terminem 
złośliwym; ma przygwoździć polską 
lekkomyślność działania i osądów, 
brak przemyśleń zagadnień podsta# 
wowych, stąd wynikającą chwiejność 
decyzyj j  mętność opinii.

„Tandetyzm" pojęć utrudnia war# 
tościowanie twórczych zjawisk, urno# 
żliwia zgodność sąsiedztwa arcytwo* 
rów i poczynań poronionych; umoź# 
liwia fałsz osądzeń przez wpływy 
szalbierskiej reklamy i demagogii •— 
słowem niweczy kryteria artystyczne..

Nie chcemy wskazywać palcem 
ani na czynniki, które są tandetyzmu 
sprawcami, ani na środowiska ulega­
jące tandetyzmowi. Leży to w intere* 
sie sprawy, aby usunąć na bok wielo 
kie personalia. Nie chodzi tu  o do­
kuczenie komukolwiek; krytyki słu­
sznej i niesłusznej słyszymy ciągle 
bardzo wiele.

Krytyka u  nas bywa tyle drażniąca 
ile tandetna; a często jest tak głośna 
i .gwałtowna, że służy tylko jako od# 
skocznia do zdobycia pozycji społe# 
ćznej, pomijając cel właściwy.
P. Hulewicz nawołuje słusznie do

oczyszczenia atmosfery artystycznej 
w Polsce z nalotów pojęciowej i działa’ 
nej tandety. Zwraca się z  tym nawo­
ływaniem przede wszystkim do młc- 
dzieży. To właśnie wydaje nam się sta* 
bym  punktem wywodów autora. Mło­
dzi literaci powinni oczywiście wziąć 
udział w walce z „tandetyzmem", jed­
nakże główny wysiłek w tej walce mu­
szą ponieść pisarze bardziej wyrobieni. 
Choćby dlatego, że młodzież bywa , za* 
zwyczaj mniej przygotowana dó pracy, 
opartej na rzetelnym trudzie i wiedzy.

P. Hulewicz nie Ogranicza się do po­
stawienia tezy, lecz daje odrazu przy­
kład realnej kampanii przeciw tande­
cie. Wiadomo, że polski rynek księgar­
ski jest zalany straszliwymi przekłada­
mi, które zaśmiecają wypożyczalnie 
książek i rywalizują z  dobrą książką 
polską i z  dobrym tłumaczeniem z lite­
ratury obcej. Otóż jako pierwszy krok 
w walce z tandetą proponuje Hulewicz 
stworzenie komitetu, którego celem bę­
dzie „wywalczenie" prawnych ograni­
czeń, czy prawnej kontroli tłumaczeń". 
Autor sądzi, iż przeprowadzenia tej 
sprawy powinien się podjąć „samorzut­
nie założony k o m i t e t  m ł o d y c h  
i ze swym projektem wystąpić np. do 
P. A . L.-u, Zawodowego Związku Li* 
teiatów Polskich i wreszcie dó ciał.

„Apel“
o „Kolumnie Rybałtów"

Jak już informowaliśmy naszych 
Czytelników, w r. b. zaczął się ukazy* 
wać „Apel", dodatek literacko#artysty» 
czny do „Kuriera Porannego". W  osta# 
tnim numerze „Apelu“ z dn. 24 paź* 
dziernika umieszczono następującą no­
tatkę od Redakcji:

Obserwując łamy prasy polskiej 
zauważyliśmy, iż pozytywnie do na­
szego „Apelu" ustosunkowały się 
przede wszystkim pisma kresowe: 
„Dziennik Polski" (Lwów) i „Kurier 
Wileński" (W ilno). W  pierwszym 
z nich co niedziela ukazuje się inte­
resujący dodatek literacki grupy „Ry­
baków", na czele której stoją M. 
Freudman i St. Rogowski. „Kurier 
Wileński“ ma również podobny do­
datek pod nazwą: „Kolumna Litera- 
cka".

ustawodawczych": Projekt Hulewicza 
jest bardzo słuszny i może być pożyte^ 
czny pod warunkiem jednak, że spra­
wę wezmą w swe ręce nie sami młodzi, 
lecz i starsi pisarze, mający zarówno 
poczucie odpowiedzialności za poziom 
kultury narodowej, jak i konieczny za­
sób doświadczenia i wykształcenia.

M .P .

Budowa Muzeum Huculskiego w Zabiem
Dzięki wyjątkowo słonecznej jesiehi 

prace przy budowie Muzeum Hucuł* 
skiego w Żabiem nie zostały dotych# 
czas przerwane. Całkowicie ukończono 
już jedno skrzydło budynku, w któ# 
rym pomieszczenie znajdzie schronisko 
Towarzystwo Przyjaciół Hueulsżczyz* 
ny  oraz część gospodarcza. W  suro* 
wym stanie gotowe jest skrzydło dru* 
gie, arkadami połączone z pierwszym, 
w którym znajdują się trzy sale muzę* 
alne. Obecnie montowana jest instala* 
cja centralnego ogrzewania. Schronisko 
ukończone zostanie na wiosnę i już 
w lecie oddane do użytku, ukończenie 
całej budowy przewidywane jest na je# 
sieni przyszłego roku. Od strony Cze* 
remoszu Muzeum posiadać będzie o* 
gromne tarasy, z któryfch otworzy się 
wspaniały widok na masyw Czarnoho* 
ry  z Pop Iwanem, na szczycie którego 
widoczna jest już budowla Obserwa* 
torium Astronomicznego.

W  okól gmachu Muzeum rozplano* 
wąny będzie park, liczący ok. 2. ha, łą« 
cząćy się z planowym pięknym bulwa# 
rem wzdłuż Czeremoszu, który 'w po* 
bliżu tworzy dwie malownicze pętle.

Nie trzeba dodawać, jak wielkie zna*

K s ią ż k a  P. S z e k ie ry k a
.Wśród wielu. bogatych indywidua!.* 

ności ludu huculskiego, na czoło wysu# 
wa się niecodzienna postać obecnego 
wójta gminy Żabie, Piotra Danekiwa 
Szekieryka, b. posła na sejm'R. P., 
działacza regionalnego,

Samouk, wychowany w atmosferze 
legęnd i baśni (pradziadek jego ze stro# 
ny matki Hryć Bahań . byl słynnym 
„opryszkiem" (odpowiednik „zbójni* 
ka“ tatrzańskiego), a dziadek znakomi* 
tym myśliwym), Szekieryk od dziecin* 
stwa rozpoczął notowanie opowiadań 
starych ludzi o dawnych zwyczajach, 
obyczajach i wierzeniach. Rozmilówa# 
ny w tej staroświecczyżne zebrał ogro* 
mne materiały, którymi posługiwało się 
wielu uczonych ukraińskich i zagrani# 
cznych. Cęerpali odeń także i pisarze 
ukraińscy; Hnatiuk, Chótkewyćz (po# 
wieść „Kamienne dusze '), M. Kociu* 
biński („Cienie zapomnianych przód* 
ków“).

Wiele prac jego drukowanych było 
w rocznikach etnograficznych, dzisiaj 
niestety wyczerpanych w handlu i  do* 
stępnych jedynie w bibliotekach.

Szekieryk nie jest tylko zbieraczem 
i zapisywaczem starych opowieści — 
posiada on wspaniały talent epiczny,

W y s ta w a  b a ro ku  w  T u ry n ie
Od trzech miesięcy turyńska wysta* 

wa ściąga niezliczone rzesze turystów. 
Obejmuje ona nie tylko sztukę, ale 
i zwyczaje Piemontu, tak dotąd mało 
znane szerokiej publiczności. Barok 
piemoncki odegrał poważną rolę w hi* 
storii sztuki italskiej. Guarino Guarin# 
ci, twórca pałacu Carignano, wywarł 
znaczny wpływ na architekturę euro­
pejską, zwłaszcza w Austrii i w Niem* 
czech. Wystawa zamyka w sobie więk 
XVII i XVIII. Ciekawe są dzieje tej 
wystawy. Dla zebrania potrzebnego

Ig Van Ammers-1 
Książnica-Atlas -

„Patrioci", pierwsza wielka powieść 
historyczna Jo van Ammers-Kuller, 
przedstawia dzieje patrycjuszowskiej 
rodziny jednego z regentów Amster# 
damu, burmistrza Tavelincka, w latach 
1778—1787. Życie burmistrza, jego żo«

| czenie zarówno dla badań naukowych 
jak i zachoWańia śladów kultury hu# 
culskięj posiadać będzie zgromadzenie 
w „sercu Huculszczyzny" — Żabiem 
wszelkich dokumentów, dotyczących 
tego regionu.

Sami Huculi, u których sentyment 
do dawnych czasów jest głęboki i ży*. 
wy, w  odpowiedzi na apel To w. Przy# 
jaciół Huculszczyzny, pomagają chętnie 
przy gromadzeniu zbiorów T, P. H. 
posiada, już kilka.tysięcy obiektów, nie# 
raz bezcennej wprost wartości: rzeźbio# 
ne w drzewie przedmioty codziennego 
yżytku, frójramienne lichtarze „wice", 
krzyże, sprzęty domowe, kolekcje bro# 
ni, bogaty -zbięr ceramiki z misami, 
„kpląezami", „tricarni" i kaflami pies 
cowyini „pisanymi" (rysowanymi) 
przez' najsłynniejszych ceramików od. 
Bachmatińskiego począwszy, piękne o* 
kazy dawnego mosiężnictwa, tkactwa 
etc. W  przyszłym Muzeum znajdą się 
również bogate zbiory wielkiego milo# 
snika i znawcy kultury huculskiej pik. 
Ń. Okołowicza, z których na uwagę za* 
sługuje w pierwszym rzędzie wspaniała 
kolekcja haftów.

na który, .zwracał uwagę St. Vinceus 
w' swej książce o Huculszczyźnie „Na 
wysokiej połoninie" i prof. Cipriani, 
uczony włośki, który poświęci! Szekie# 
rykowi oddzielny artykuł w „Corricre 
de la Serą" p, t, „Szekieryk — hodow* 
ca bydła,: marzyciel i poeta".
• W ciągu najbliższych miesięcy ukaże 
się w druku: obszerna, blisko 400 str. 
książka Szekieryka pt. „Dido Iwań# 
czyk“ która będzie wierną, na podsta* 
wie opowiadań jego dziada, rekonstru# 
keją życia HucniłÓW przy końcu XIX 
wieku.

W  książce tej' ożyją opowiadania 
z życia „opryśzków" i myśliwych — 
postacie dawnych „malfarzy" (mai* 
farz — zaklinacz, wróżbita, znachor) 
i bogaty świat wierzeń ludu huculskie# 
go — stare modlitwy do słońca, zakli# 
lianie wody,' obrzędy przy, gaszeniu wa# 
try, zwyczaje weselne, Bożenarodzenio# 
we i inne.

Książka pisana jest czystą gwarą hu# 
culską, nieco archaizówańą przez uży# 
cie wielu starych nazw, które dzisiaj już 
Wyszły z obiegu. Będzie ona bezcen# 
nym dokumentem odrębności arcbaicz# 
nej. kultury pastcrsko#myśliwskiej ludu 
huculskiego.

materiału na wystawę, . organizatorzy 
zwiedzili domy, kościoły i miasteczka 
Piemontu, poszukując w ciemnych, po# 
nurych zakrystiach, salonach i alko 
wach — starych, zapomnianych doku* 
meritów. Na wystawie, w salach pala# 
cu Carignano, których jest 47, roz­
mieszczono wiele cennych dokumen* 
tów i pamiątek — od Traktatu w Utrę# 
chcie aż po koniec wieku XVIII, — 

; dotyczących życia wojskowego, polity# 
cznegoi ekonomicznego Piemontu oraz 
jego stolicy -Turynu,

Cilllar: „Patrioci"
Lwów-Warszawa

ny,* synów i córek, upływające wśród 
bogactwa i przepychu, w atmosferza 
Ubóstwienia pieniądza, przedstawiona 
jest, jakby w wielkich obrazach malar. 
stwa holenderskiego ze wszystkimi 
szczegółami charakteryzującymi oby­
czajowość holenderską u schyłku 
XVIII wieku. Tłem codziennych spraw 
skupiających się dokoła interesów han* 
(Iłowych burmistrza i zabiegów jego 
żony o bogate małżeństwa dla . synów 
i córek, są sprawy zarówno polityczne, . 
jak i społeczne. Walka dwu obozów 
politycznych w Amsterdamie: patrio# 
tów#zwolenników sojuszu ż Francją, 
popierających ruch wyzwoleńczy Ame# 
ryki przeciw Anglii — i zwolenników 
dynastii orańskiej, sprzymierzeńców 
angielskich — przewaga to jednych, to 
drugich nad opinią tłumu cierpiącego 
głód i nędzę bezrobocia, skutkiem 
ograniczenia transportów zamorskich, 
prowadzi do rewolty tłumu w Amster* 
damie, W  tym wielkim zamęcie dziw# 
nie plotą się losy bohaterów powieści, 
a zwłaszcza losy poszczególnych ko# 
piet, które i tutaj, jak w innych dzie# 
łach Jo van Ammers-Kuller, są osią 
i najważniejszym punktem całej akcji. 
Nowe moce budzą się z uśpienia 
i przychodzą do głosu.

„Patrioci", tó nie tylko wielkie malo­
widło obyczajowe, lecz zarazem głębo# 
ka analiza psychologiczna życia du# 
chowego bohaterów. Ta historyczna 
powieść jest w całym ujęciu na wskróś 
współczesna, i przez tę właśnie współ­
czesność — porywająca.

„K ołacze" Szym onowicza  
po w łosku

Enrico Damiani, doskonały tłumacz 
dziel literatury polskiej na język La* 
tynów, dokonał ostatnio przekładu je# 
dnej z najznamienitszych sielanek Szy» 
monowicza — „Kołaczy", ogłaszając 
go w miesięczniku „Polonia*Italia‘‘. — 
Przekład „Kołaczy" — jak zaznacza 
Damiani, został dokonany przy współ# 
udziale Mieczysława Brahmera, profe# 
sora literatury włoskiej na uniwersy# 
tecie warszawskim.

Jak g ra ł Chopin
Ostatnio ukazała się w Londynie 

sensacyjna książka: „How Chopin, 
played", która w świecie muzycznym 
wywołała żywe zainteresowanie. Aa* 
torką tej pracy jest Edith I. Hipkins, 
której ojciec byl przez pewien czas ucz­
niem naszego kompozytora. Na pod# 
stawie wspomnień ojca i autentycznych 
notatek E. Hipkins nakreśliła obraz 
Chopina, zwracając szczególną uwagę 
na styl jego gry. Czytelnik polski bę# 
dzie mógł zapoznać się z treścią tej 
książki, ponieważ czasopismo „Muzy­
ka" zapowiada zamieszczenie specjal­
nie opracowanego szkicu E. Hopkins, 
który będzie syntezą obszernej pracy 
„Jak grał Chopin".

M onografia  o Dygasińskim
Prof. Zygmunt Szweykowski przy# 

gotowuje do druku obszerną pracę, 
o Adolfie Dygasińskim i jego twórczo# 
ści, której ukoronowaniem były „Gody 
życia". Naukowe opracowanie sylwetki 
i dorobku niezwykłego artysty, dok> 
trynera pozytywizmu, przyczyni się do 
właściwego zrozumienia roli, jaką ten 
pisarz odegrał w naszej literaturze
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Niedziela
Chrystusa Króla 

Jutro: Wszystkich Św. 
Wschód słońca 6’29 
Zachód 16’1O

GODZINY PRZYJĘĆ W  RE. 
DAKCJI „DZIENNIKA POI.. 
SKIEGO'*. W redakcji „Dziennika 
Polskiego" przyjmuje sie codziennie 
—- z wyjątkiem niedziel i świat rzyra. 
kat. — W YŁĄCZNIE od godz. 
12— 13. W  innych godzinach BEZ- 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re» 
dakcja nie załatwia.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.

Za artykuły nie zamówione Redak. 
ęja nie płaci wierszowego.

TEATR WIELKI
Niedziela, dnia 31 b. m. godz. 12 w poi. 

„W noc świętojańską" — bajka dla dzieci.
Niedziela, dnia 31 b. m. godz. 3.30 pop. 

„Jutro niedziela" — ważny abonament 4.
Niedziela, dnia 31 b. m. godz. 7.30 wiecz. 

„Jutro niedziela" — ważny abonament 4.
Poniedziałek, dnia 1 listopada g. 7.30 w. 

„Jutro niedziela" — ważny abonament 4.

CYGANERIA
Chodź, chodź m iły  bracie 
Ludwik Schaff er  cacka na Cię!

A trakcy jn a  ork iestra
R ew eiacyjny kab are t 2698

TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, dnia 31 b. m. godz. 3.30 pop. 

„Zabusia" — ważny abonament 5. _ 
Niedziela, dnia 31 b. m. godz. 7.30 wiecz. 

„Zabusia" — ważny abonament 5.
Poniedziałek, dnia 1 listopada g. 7.30 w. 

„Zabusia" — ważny abonament 5.

SE R W IS  12-to osobowy 58 Sztuk
sar 45’— zi.
K a z i m i e r z  L E W IC K I pl. Marjacki 10

KINOTEATRY;
APOLLO: „Kraj miłości".
ATLANTIC: „Kid ,  Galahad".
CASINO: „Gdy kwitną bzy" (Maytime) z

Jeanette Mac Donald.
CHIMERA: „Tango zakochanych". 
EUROPA: „Ich stu i ona jedna'* (w gl. roli

Deanna Durbin).
GLORIA: „Będzie lepiej" z Tońkiem i

Szczepkiem i „Bohaterska Brygada". 
GRAŻYNA: „Tajemnice żółtego miasta". 
KOPERNIK: „Znachor" — według powie,

ści Dolęgi.Mostowicza.
MARYSIEŃKA: „Promienie zagłady". 
METRO: „San Franoisko" oraz dodatki. 
MUZA: „Dama Kameliowa".
PAŁACE: „Gwiazda Riwiery'* — Erna

Sack.
PAX: „Toni z Wiednia'* wraz z słynnym 

chórem „Wiener Sangerknaben".
RAJ: „Książątko" — arcywesola polska ko, 

media.
RIALTO: „Zbuntowana'*.
STYLOWY: „Daniel Boone" i rewia. 
ŚWIT: „Legia zatraceńców" i  „Broadway

Bill".
TON: „Ucieczka Tarzana".
UCIECHA: „Cienie przeszłości" i  rewia.

fOTOPLASTIKON
„MEMPHIS ,  SAKKARAH .  H ELU /.J
W EGIPCIE". — Pełne egzotyki i tajem, 
niczego czaru okolice nad Nilem.

KOMUNIKATY, NADESŁANE PRZEZ
DYREKCJĘ TEATRÓW MIEJSKICH.
-  „W NOC ŚWIĘTOJAŃSKĄ" PO CE, 

NACH ZNIŻONYCH dziś w Teatrze W. 
na poranku o 12,tej, w wykonaniu zespołu 
teatrów, dzieci i baletu.

— TEATR WIELKI. Dziś trzy przedsta, 
wienia: o ;2,tej w południe „W noc święto, 
jańską*1, popołudniu o 3.30 i o 7.30 powtó, 
rżenia znakomitej, sensacyjnej sztuki „Jutro 
niedziela" w wykonaniu pp.: J. Warneckd, 
(odtwórca głównej roli)' Zielińska, Mierze, 
jewski, Leliwa, Szymański, Ostoja,Staszew, 
ski. Solarski, Borowy w innych ważniej, 
szych rolach. Na przedstawienia „Jutro nie, 
dzieła" ważny abonament 4.

-  TEATR ROZMAITOŚCI dziś o 3.30 1 
o 7,30 daje dwa orzedstawiepia znakomitej

bsp. Armii gen. dyw. Horw id-tagebaiier 
we Lwowie

(Zp) Okręgowe Koło Harcerzy z 
czasów walk o Niepodległość we Lwo 
wie zawiadamia, że dnia 7. listopada 
b. r, przyjeżdża honorowy przewodni­
czący Koła Harcerzy z czasów walk o 
Niepodległość, celem dekoracji Od­
znaką Pamiątkową dawnych Harce.

iM iM ia  relo sztotoeso
na Akademii t a f t  Zagranicznego

(Zp) W  dniu dzisiejszym w gmachu | 
Akademii Handlu Zagr. przy ul. Sa- 
kramentek odbyła się uroczysta inau, 
guracia roku akademickiego 1937/38.

Uroczysta Msza św. odbyła się jesz­
cze dnia 9 października b. r. w  ko­
ściele św. Mikołaja.

Przemówienie do młodzieży wygło*

Nowy chrześcijański kram we Lwowie
Lwowskie Stowarzyszenie Kupców 

i Przemysłowców Polskich Ziem po­
łudniowo » wschodnich podjęło osta, 
tnio na większą skalę organizowanie 
i zakładanie kramów i straganów.

Akcja ma na celu doprowadzenie 
małych kapitałów do polskiego han, 
dlu.

Pierwsze dwie tego rodzaju placów­
ki powstały niedawno we Lwowie w 
Rynku i przy ul. Łyczakowskiej, obec» 
nie otwarty został 3-ci Kram chrześci­
jański przy ul. Batorego 34.

Kram ten wyposażony jest w galan, 
terię męską, konfekcję damską i dzie<

Spraw rab w w 2 Ifsliacl
przed sadem

(Zp) W dniu dzisiejszym przy wy­
pełnionej po brzegi sali toczyła się 
przed Sądem Okręgowym rozprawa 
przeciwko Wasylowi Kaszubie i Dmy 
trowi Wychopniowi osk. z art. 189 
k. k.

Oskarżeni stoją pod zarzutem do­
puszczenia się szeregu napadów ra» 
bunkowych, a między innymi w dniu

komedii „Zabusia" w świetnym wykonaniu 
pp.: AnkwiczaSzyjkowska (rola tytułowa), 
Chaniecka, Draćzewska, Górska, Zbierzow, 
ska, Guttner, Machalski, Szalawski. Abona, 
ment 5.

-  MANUELA DEL RIO, sławna tancer, 
ka, mistrzyni kastanietów przybędzie do 
Lwowa w towarzystwie swego męża — Ja, 
quina Roca, akompaniującego jej na gitarze, 
wraz z nimi pianista Javier Alfonso. Trio 
artystów, szalejące w rytmach presto vivacc 
omdlewające w namiętnych synkopach, jest 
nieporównane. Lwowska publiczność będzie , 
miała jedyną sposobność podziwiania sław, 
nych artystów 3. XI-, na recitalu tanecznym 
w Teatrze W. Przedsprzedaż biletów w ka. 
sie Teatru W. i miastowej.

-  „aAMARYTANIN SPOD SOLFERL 
NO" Franka Leberechta, premierę w Tea, 
trze Wyobraźni usłyszą radiosłuchacze dziś 
o 18.35 w przekładzie Zdz. Bronisza.

Udział w audycji biorą: W. Brydziński, 
Z. Małyniczówna, St. Grolicki, E. Solarski, 
Br. Dardziński, St. Hnydziński, J. Chode, 
cki, H-, Modrzewski, St. Kwaskowski, J. Ma, 
liszewski, E. Strycki, J. Koecher. Reżyseria 
E. Wiercińskiego.

-  „KOMERS NA PODDASZU'* nada, 
je Rózgi. Lwowska dziś o 21.15. Barwne

Bcic „studenterii" z przed ćwierć wieku, 
opoty egzaminacyjne i figle młodzieńcze, 
wspólne wieczory przy „śledziku" i nocne 

eskapady po uśpionym Lwowie — oto bar, 
■,vne epizody tej audycji.

-  PORANEK SYMFONICZNY ZE
LWOWA. Dziś transmituje Polskie Radio 
z sali Polskiego Tow. Muzycznego we Lwo, 
wie poranek symf. o programie złożonym z 
utworów M. Glinki, AL. Głazunowa i J. 
Bizeta. W koncercie weźmie udział orkiestra 
Filharmonii Lw. pod dyr. T. Sygietyńskie, 
go i  solistka Maria Marco. Akompaniuje dr 
E. Steinbergcr.

-  KURATOR TOW. PRZEDMIEŚCIA
ŁYCZAKOWSKIEGO. Dekretem Urzędu 
.Wojewódzkiego na kuratora Tow. przed.

rzy .  Małopolan z czasów walk o Nie. 
podległość sztandaru Lwowskiej Ko­
mendy Chorągwi Harcerzy oraz osób, 
które położyły zasługi dla harcerstwa 
polskiego, jakoteż pierwszych druży, 
nowych drużyn lwowskich.

sil J. M. Rektor prof. dr Henryk Ko. 
rowicz.

Z kolei prof. dr Stanisław Ruzie, 
wicz wygłosił odczyt p. t.: „Z historii 
rozwoju rachunku prawdopodobień­
stwa'1.

Uroczystość powyższą zakończy! 
chór odśpiewaniem „Gaudę Mater Po« 
lonia" oraz Hymnu Narodowego.

cinną, towary blawatne, dalej papie, 
ry, dodatki krawieckie i t. d.

Inicjatywa Lwowskiego Stowarzy­
szenia Kupców i Przemysłowców Pol. 
skich godna jest uznania i poparcia.

stsBS s ą d & u u e g

Ewfeg silowi tragiczEie! kłótni 
małżeńskiej

(Zp) Przed trybunałem Sądu Okrę­
gowego stanął w dniu dzisiejszym Jan 
Bednarz z Winniczek, osk. z art. 230

15 lipca 1937 r. w Zółtańcaćh na mie, 
szkanie Lucia Diducha i zrabowanie 
60 zł., dalej na Hnata Rydlewskiego z 
bronią w ręku i wielu innych.

N a rozprawie oskarżeni wypierali 
się winy, natomiast świadkowie Łuć 
Diduch i Jewka Wychopień potwier* 
dzili tezę oskarżenia.

Rozprawę odroczono.

mieścia łyczakowskiego, powołany został 
radny miejski mgr. Henryk Błądziński. Noa 
wy kurator przyjmować będzie w sprawach 
Towarzystwa we wtorki, czwartki i soboty, 
od godz. 18—19,tej w lokalu Towarzystwa, 
ul. Pijarów 31, w inne dnie w aptece, ul. 
Łyczakowska 1. 57.

— MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA,
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma, 
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po .6 zł., przyjmuje pierze do prania, tel. 
294,81. 2IC5

— W SPRAWIE ODZNAKI PAMIĄT­
KOWEJ „ORLĘTA'*. Wobec coraz częściej 
powtarzających się zapytań i zgłoszeń w 
sprawie pamiątkowej odznaki „Orlęta" — 
Rada Zawiadowcza Związku Obrońców Lwo 
wa komunikuje, żc ani zarząd miasta Lwo, 
wa, ni Związek Obrońców Lwowa nigdy nie 
zajmowali się bądź prowadzeniem ewiden, 
cji, bądź nadawaniem tego odznaczenia pa, 
miątkowego.

Twórcą odznaki pamiątkowej „Orlęta" był 
ś. p. T. Rozwadowski, który nadał to 
odznaczenie pamiątkowe jednorazowo w ro, 
ku 1919 wszystkim swoim oficerom, podo, 
ficerom i żołnierzom, podległym Dowódz, 
twu W. P. na Galicję Wschodnią. S. p. gen. 
Rozwadowski zmarl w r. 1928. Ewidencja 
„Orląt" została zlikwidowana i nikt już wo 
góle nie może nikomu przyznawać to od, 
znaczenie pamiątkowe, wobec czego wszel, 
kie zapytania czy zgłoszenia w tej sprawie 
pod czyimkolwiek adresem są bezcelowe, a 
skierowywane do Związku — nie będą roz, 
patrywane.

Wszystkie pisma zamiejscowe prosimy o 
przedruk tego komunikatu.

— ZW. OFICERÓW REZERWY we Lwo 
wie wzywa swych członków do wzięcia u , 
działu gremialnego w święcie Lwowa,Zoł« 
nierza. Zbiórka w poniedziałek, dnia l,go 
XI. o 14.30 przed lokalem Związku, Chorąż, 
czyzny 7. — Obecność -N-wiązkową 1

<7
Z a d is s z n e y o

(a) Zbliża się dzień 1. listopada i w 
miarę biegu godzin wyciska swe pię­
tno na wyglądzie miasta a w szcze­
gólności tych dzielnic, na których te. 
renie leżą cmentarze. Zabielił i zażól. 
cii się rynek mnóstwem cmentarnych 
kwiatów—astrów, podobnie wiele tych 
kwiatów zwieziono przed cmentarne 
bramy. Już od dnia dzisiejszego bar. 
dzo ożywiony ruch panował na cmen­
tarzu Łyczakowskim, gdzie na brzegu 
pierwszego ronda rozbiły już swe 
drewniane namioty towarzystwa, któ. 
rych wzniosłe cele popierane są ofiar­
nie przez całe społeczeństwo: „Straż 
Mogił Polskich Bohaterów** i „Ochron 
ka im. Marsz. J. Piłsudskiego". Pierw­
sze z tych towarzystw podnosząc i re­
alizując myśl uczczenia pamięci lwów’ 
skich Orłów i Orląt wspaniałym mo­
numentem, którego poszczególne frag. 
menty: kaplica, katakumby i Pomnik 
Chwały, związane jedną myślą archi­
tektoniczną w  jedną całość, budzą o- 
gólne uznanie, — liczy wielce na ofiar, 
ność społeczeństwa w zbliżających się 
dniach, poświęconych pamięci Zmar. 
łych. Podjęte monumentalne dzieło 
wymaga jeszcze wiele wkładów pie. 
niężnych, toteż niewątpliwie ofiarności 
na ten wzniosły cel tradycyjnym zwy­
czajem nie poskąpi społeczeństwo poi. 
skie.

k .k. za zabójstwo swej żony, Teresy.
Tragedia ta rozegrała się w  dniu 28. 

lipca b. r. w Winniczkach koło 
Lwowa.

Wczesnym rankiem doszło do kłót­
ni pomiędzy 34,letnim Bednarzfem a 
jego żoną Teresą.

W toku kłótni oskarżony uderzył 
żonę w nos z taką siłą, że ta odszedł* 
szy w stronę komory padła tam ze, 
mdlona.

Mimo zastosowania środków leczni­
czych nie udało się chorej przywrócić 
do przytomności.

W  kilkanaście godzin później Tere, 
sa Bednarzowa zmarła.

Oskarżony przyznał powyższy stan 
faktyczny, przecząc, by jego zamiarem 
było spowodowanie śmierci żony.

Po przesłuchaniu świadków, a to: 
dra Czeremesa, Michaliny Dorociak i 
wysłuchaniu mów prokuratora i obroń 
cy dra Batyckiego, Sąd odroczył roz­
prawę na dzień 10 listopada b. r.

Roman togoiew ski
Handel to w aró w  żelaznych

Lwów, Sobieskiego 3, Idolu 239-70
poleca naczynia kuchenne, nakrycia stołowe, 
narzędzia rzemieślnicze, okucia budowlane 
i meblowe, kuchnie i piece, okucia ku­
chenne, umywalnie i łóżka żelazne, 
Specjalność: kompletne wyprawy kuchenne. 
Zamówienia i oferty z prowincji wykonuje

się odwrotnie. 2597
H U R T  D IE T  A L

-  DO OBROŃCÓW LWOWA Z LI» 
STOPADA 1918. Rada Zawiadowcza Związ 
ku Obrońców Lwowa z listopada 1918 wzy, 
wa wszystkich Obrońców Lwowa, celem 
wzięcia udziału w uroczystej Mszy św. ża, 
łobnej, która będzie odprawiona — stara, 
niem Straży Mogił Polskich Bohaterów — 
w kaplicy cmentarnej. Zbiórka przy sżtau, 
darze, na cmentarzu — o godzinie 9.45.

-  ZW. SYBIRAKÓW I KOŁO B. ŻOŁ­
NIERZY V=ej DYW. SYB. W. P. wzywaj;, 
członków do jawienia się 31 b. m. o 8 rano 
w lokalu Związku, Krzywa 7, skąd wymarsz 
z pocztem sztand. na nabożeństwo do ko, 
ścioła św. Elżbiety. 1. XI. zbiórka o 14.15 y, 
lokalu Zw„ skąd wymarsz do kościoła OO 
Jezuitów, a następnie pochód na Cmentar 
Obrońców Lwowa. Obecność obowiązke 
wal

-  WYSTAWA OBRAZÓW art. mai. Ja, 
na Hryńkowskiego i  Ireny Tyszkiewiczowcj, 
otwarta jest w lokalu Lwów. Zawód. Zw. 
Art.,Plastyków, Dzieduszyckich 1, I. p. co, 
dziennie od 10—15ztej.
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-  W ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA, 
51 b , m. o 10,tej w Bazylice Metrop. J. E. 
Ks- Biskup Dr Baziak celebrować będzie 
nabożeństwo pontyfikalne. Instytut Akcji 
Katolickiej zaprasza społeczeństwo i organie 
zaeje katolickie do wzięcia udziału (ze sztań 
darami) oraz do przyozdobienia okien nar 
lepkami. które nabywać można w Domu 
Akcji Kat., Fredry 3 i w Bibliotece Religij* 
ntj, Rutowskiego 5.

FUTRA damskie
N ajelegantsze w  firm ie

KAROL S E H U iO
Lwów, S e n a t o r s k a  t ła

2013

-  NABOŻEŃSTWO NA CMENTARZU 
OBROŃCÓW LWOWA za dusze pole, 
głych i zmarłych obrońców naszego grodu 
zostanie odprawione 2, XI. o 10«tej w ka, 
plicy na Cmentarzu Obrońców Lwowa.

KOMITET ZWIĄZKU BYŁYCH 
W IĘŹNIÓW IDEOWYCH Z CZA, 
SÓW WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ 
POLSKI prosi wszystkich byłych wieź* 
niów ideowych, by we własnym interes 
śie zgłosili swoje adresy w celu re» 
.jestracji pod adresem: Lwów, ul. Zie, 
łona 7, parter prawy.

-  NA PRZYTULISKO BRATA ALBER 
TA, zamiast światła na grobach swoich nsj* 
bliższych, złożył Konstanty br. Brunicki 
kwotę 50 zł.

-  WYSTAWA FOTOGRAFIKI „Pię, 
knO Krajobrazu Polski" urządzona przez 
Polskie Tow. Krajoznawcze w Muzeum 
Prztm. Artystycznego, obejmuje ponad 450 
artyst. fotografii, zgrupowanych według 
krain geograficznych Polski. Estetycznie 
wydany katalog jest dobrym przewodnikiem 
po wystawie.

Państwowa Szkoła TetiioiMa
we Lwowie (ul. Snopkowska 47) 

oglasia wpisy do SZKOŁY MAJSTRÓW 
BUDOWLANYCH dla rzemiosł: murar. 
stwa, ciesielstwa i kamieniarstwa w dniach 
od 4—5 listopada, w gódz. od 9—12,tej. 
Do wpisu na kurs I,szy potrzebne jest świa, 
dectwo ukończenia szkoły dokształcającej 
względnie 6 klas szkoły powszechnej oraz

3,letnia praktyka w zawodzie. 7740

-  ATRAKCJĄ SFER KULTURAL, 
NYCH LWOWA jest Wystawa Jesienna 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych we Lwowie, 
(Dzieduszyckich 1; II. p.), w której biorą u , 
dział artyści malarze: Wł. Lam — wystawa 
zbiorowa — dalej Bron. Rychtersjanoweka, 
J. Pieniążek, J. Nowoinowa, oraz bogaty 
Salon Ogólny, na który składają się prace: 
Boi. Barbackiego, Stan. Łukowskiego, M.

- Hausncrowej j  in. Wystawa potrwa do 7. 
XI,go.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT

„KflSZTELANKF
L w ó w ,  3 - g o  M A J A  1 2  

t e l e f o n  2 3 3 - 2 1

Prżyjecnaii do nowego
„ UOtelu Europejskiego**
Bocheński Adolf, wł. dóbr — Pońikwa, 

Dr Pelc Jerzy, wieeprez. miasta — Rzeszów, 
Pruszyński Andrzej, ziemianin — Pustomy* 
ty, Zarzycki Zbigniew, adm. dóbr — Bo, 
daezów, Mierzejewski Eugeniusz, inżynier
— Toruń, Roniewicz Leon, urzędnik — 
Warszawa, Krambach Peter, kupiec — Ber» 
lin. Dr Namysłowski Władysław, konsul — 
Budapeszt, Wiener Heinrich, kupiec — 
Gdańsk, Patek Salomon, przemysłowiec — 
Będzin, Gumiński Ludwik, wł. dóbr — Ni» 
ziny, Rozwadowski Władysław, .pułkown.
— Warszawa, Milińska Olga, wl. dóbr — 
Cześniki, Weidman Efroim, adwokat — Sa* 
nok, • Stolarski Aleksander, dyrektor — Ka, 
łowiec, Wojtyła Alfred, inżynier — Nowy, 
Bytom, Kandcl Wilhelm, kupiec — Wiedeń, 
Laskowski Stanisław, insp. Cent. Biura — 
Wąrszawa, Kraszewska Karolina, inż. — 
Warszawa, Griinhaut Aleksander, prokurent
— Kraków, Kamienobrodzki Jan, banko, 
wiec — Warszawa, Dr Piątek Jan, profesor
— Warszawa, Haussmanowa Klara, żona 
adwokata — Drohobycz, Dr Tomasik Józef, 
adwokat — Lesko, Dr Rcisler Izydor, adwo, 
kat — Lwów, Gottesman Salomon, inż, 
Zbaraż, Kliiger Paul, kupiec — Wiedeń, — 
Kasscrn Maksymilian, inż. — Łódź, Dr Su» 
piński Stefan, adwokat — Warszawa, Szwa, 
bowicz Tadeusz, prokur. Banku — Warsza. 
wa, Dr Wojakiewicz Kazimierz, wł. dóbr — 
Radr, Knottcr Ryszard, kupiec — Żyda, 
czów, Buchner Karol, kupiec — Jena, Kia, 
we Janusz, kupiec — Warszawa, Wajman 
inkub, dyr. — Warszawa, Wojciechowska 
Jadwiga, pryw. — Warszawa, Madalińska

Przed uroczystościami
listopadowymi

Pod przewodnictwem wieeprez, dra 
Weryńskiego odbyło się w Ratuszu 
zebranie pełnego Komitetu Wykonaw­
czego Obchodu XIX Rocznicy Odzy, 
skania Niepodległości Państwa i Obro 
ny Lwowa, na którym ustalono defini* 
tywnie program obchodu XIX. roczni, 
cy rozpoczęcia bojów o Lwów oraz 
program obchodu XIX rocznicy od, 
sieczy Lwowa. Uroczystości te odbe, 
dą się w dniach 31. b. m. i 1. listopa­
da, a następnie 21 j 22 listopada.

Opóźnienia w ruchu pociągów
W  dniu wczorajszym pośpieszny po, 

ciąg przybywający do Lwowa z W ar­
szawy w godzinach porannyc]^ nad, 
szedł z SOściu minutowym opróżnię, 
niem. Również dnia 28 ten sam pociąg 
był spóźniony około 30 minut.

Należy zaznaczyć, że spóźnienia te 
dokonywane są nie na terenie dyrekcji 
lwowskiej, ale radomskiej i warsząw*

Ważne dla robotników
sezonowych

Wojewódzkie Biuro Funduszu .Pra^ 
cy we Lwowie zawiadamia, że w naj, 
bliższych dniach ogłoszone zostanie w 
Dzienniku Ustaw R. P. rozporządzę, 
nie Ministra Opieki Społecznej o cza, 
sowym zmniejszeniu liczby dni pracy, 
uważanych za tydzień podlegania o- 
bowiązkowi zabezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia w odniesieniu do nie­
których kategorii robotników. sezono, 
wych (104 dni w 26 tygodniach).

Rozporządzenie powyższe będzie.

Komunikacie tramwajowa i autobusowa 
w dniach 31. X. oraz 1. i 2. XI.

W dniach 31 października br. w godz. 
od 8—19,tej, I listopada br. w godz. od 
8—19»tcj, 2 listopada br. w godz. od 12—19 
zmieniają częściowo kierunki jazdy wozy 
linii ,1‘, ,2‘, ,3‘, ,8‘ i  będą kursowały:

Wozy linii „1“ z Dworca gl. ul. L. Sa, i 
piehy, Sykstuską, Rynkiem, Łyczakowską, 
św. Piotra do cmentarza Łyczakowskiego, 
wracają ul. Zieloną, Batorego, Hetmańską, 
Sykstuską, L  Sapiehy do Dworca gł.

Wozy linii „2“ co drugi wóz oznaczony 
odpowiednimi tablicami kierunkowymi. Z 
Dworca gł. ul. Gródecką, Kazimierza Wiel, 
kiego, Legionów, pl. Bernardyńskim, Zie, 
loną do cmentarza Łyczakowskiego, wra, 
cają ul. Łyczakowską przez pl. Bernardyń, 
ski, Gródecką do Dworca gl.

Wozy linii „3“ z rog. Janowskiej, ul. 
Kazimierza Wielkiego, Legionów, pl. Ber, 
nardyńskim, Łyczakowską do cmentarza 
Łyczakowskiego, wracają ul. Zieloną, Het, 
mańską, Kazimierza Wielkiego, Janowską 
do cmentarza Janowskiego.

Wozy linii ,,8‘‘ z Bogdanówki ul. Gró, 
decką, Kazimierza Wielkiego, Legionów, pl. 
Halickim, Zieloną do cmentarza Łyczaków, 
skiego, wracają ul. Łyczakowską, pl. Ber, 
nardyńskim, Hetmańską, Kazimierza Wici, 
kiego, Gródecką do Bogdanówki.

Poza wozami wymienionych linij będą 
uruchomione dodatkowo wozy posiłkowe:

O znaku „4a“, które będą kursowały z 
ul. 29 Listopada do cmentarza Łyczaków, 
skiego i odwrotnie.

O znaku „P9“, które będą kursowały z 
Gabrielówki do cmentarza Janowskiego i 
odwrotnie.

O znaku „P", które będą posiłkowały li, 
nię „3".

Autobusy MKE. będą kursowały z pl.

Krystyna, pryw. — Warszawa, Wurmowa 
Amalia, wl. realn. — Lwów, Dr Sawicki 
Józef, adwokat — Poznań.

— DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1937. od dnia 
24 do 30,go października, mają następujące 
apteki dyżury nocne:
1. Mr. H. Blądzińskiego, Łyczakowska 57.
2. Mr. J. Kaniewskiego, Leona Sapiehy 15.
3. Mr. A. Dorżawetza, pl. Teodora 1. 3.
4. Mr. M, Ettingera, pl Goluchowskich 14.
5. Mr. S. Haya, ulica Kołłątaja 1. 12.
6. Mr. J. Kurkiewicza, pl. Unii Brzeskiej 4.
7. Mr. W. Łazowskiego, ul. 29 Listopada 75.
8. Mr. R. Marguliesa, ulica Żółkiewska 82,

Prace nad zorganizowaniem uroczy­
stego obchodu XIX rocznicy odzyska­
nia niepodległości Państwa, trwają w 
dalszym ciągu \v poszczególnych sek, 
cjach,

W  sobotę, 30 b. m., o 19,tej odbę, 
dzie się w sali ratuszowej posiedzenie 
organizacyjno * obchodowej Obywa­
telskiego Komitetu obchodu XIX. rocz 
nicy odzyskania niepodległości Pań­
stwa polskiego.

skiej. Widać więc, że w obrębie tych 
dwu dyrekcji PKP nie wszystko jest 
w porządku.

Ze swej strony musimy stwierdzić, 
że w Radomiu od pewnego czasu or­
gana kolejowe tamtejszego okręgu do, 
konywują całego szeregu rozmaitych 
eksperymentów, co w praktyce nie 
wpływa dodatnio na tok służby.

miało zastosowanie clo tych robotni* 
ków sezonowych, opłacających wkład 
ki w wysokości 4 próc., którzy zgłoszą 
swe prawa do zasiłków, poczynając 
ód miesiąca listopada 1937 r.

W związku z powyższym Woje, 
■ Wodzicie Biuro zawiadamia, że Od, 
działy jego i instytucje’ zastępcze bę­
dą przyjmować zgłoszenia o zasiłki 
od bezrobotnych omawianych katego­
rii począwszy od dnia ,2 listopada 
1937 r.

Mariackiego do cmentarza Janowskiego tra, 
są linii „3‘L

Cena przejazdu autobusem wyniesie 20 
gr. (karty mics., jak również karty roczne 
nie będą uprawniały do przejazdu autobu,

W czasie zmiany kursu wozów linii „1", 
od uh św. Piotra do końcowej stacji Ły, 
czaków będzie kursował osobny wóz po, 
sitkowy.

PRZY BUDOWIE DROGI W  KUL, 
PARKOWIE WYKOPANO 

CZASZKI
(a) Robotnicy zajęci przy budowie 

drogi w Kulparkowie wykopali w dniu 
wczorajszym dwie czaszki ludzkie. U , 
trzymują, że pochodzą one z okresu 
walk, jakie na tym terenie toczyły się 
w czasie wojny polsko=ruskiej. Przy, 
były na miejsce lekarz dzielnicowy wv* 
dał polecenie złożenia czaszek na cmen 
tarzu.

ATAKI WŁAMYWACZY 
W MROKACH NOCY

(a) Ubiegłej nocy nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania Róży Fried, 
mann (ul. Tkacka 6) i skradli na jej 
szkodę bieliznę wartości 300 zł. — 
Drugi wypadek włamania notowano 
przy ul. Goldmanna 26, gdzie nieznany 
sprawca dostał się do mieszkania Sta, 
nisława Seńkowskiego, zabrał gardero, 
bę i zegarek łącznej wartości 400 zł.-

9. Mr. A. Markowicza, ul. Zyblikicwicza 50.
10. Mr. P. Mikolascha, ulica Kopernika 1.
11. Mr. A. Nussbauma, ul. Krakowska 26.
12. Dr. J. Pilewskiego, ul. Akademicka 28.
13. Mr. I. Pinclesa, Rynek 18.
14. Dr. J. Poratyńskiego, pl. Bernardyński 1.
15. Mr. J. Reissowej „Sanitas", Zamarsty, 

nów, ul. Lwowska 43.
16. Mr. B. Scheinbacha, ul. Gródecka 30.
17. Mr. S. Somcrsteina, ul. Janowska I. 2.
18. Mr. E. Sussmana, ulica Kurkowa 1. 5.
19. Mr. O. Teneckiego, ulica Zielona 1. 33.
20. Mr. S. Wójtowicza, Leona Sapiehy 77.
21. Mr. I. Zarzyckiego, ul. Żółkiewska 7!.
22. Mr. I. Zerygitwicza, ul. Jagiellońska 12.
23. Mr. K. Zygmuntowicza, ul. Gródecka 84.

Ze srebrnego ekranu
„Ich stu i Ona jedna”
KINOTEATR „EUROPA"

Tym razem ujrzeliśmy słodką Venn 
(Deanna Durbin) w roli opiekunki 
bezrobotnych muzyków. Dzięki jej e, 
nergii, no i trochę dzięki szczęśliwemu 
przypadkowi, głodującym artystom u- 
daje się pozyskać na jeden raz znako, 
mitego dyrygenta Stokowskiego, który 
poznawszy ich piękną grę zgadza się
dyrygować tą niezwykłą orkiestrą. 

Deanna Durbin pozostaje jednak
główną bohaterką akcji, wzrusza swo* 
ją bezpośrednią grą, zachwyca wdzię­
kiem, czaruje ślicznym śpiewem. Adolf 
Menjou gra rolę ojca Venny, puzómi* 
sty. Występy wspaniałej orkiestry sym 
fonicznej, dyrygowanej przez Stokow, 
skiego stoją na najwyższym poziomie 
artystycznym.

Już dawno nie widzieliśmy we Lwo­
wie tak doskonałego filmu, (O.)

ZŁOŚLIWA KOBIETA WSTRZY.
MAŁA RUCH TRAMWAJOWY
(a) Nie znamy tła porachunków o* 

sobistych, jakie zarysowały się pomię, 
dzy Horpyną Śliwińską a Eliaszem 
Jaremką. W  dniu wczorajszym Śliwiń* 
ska dopadła Jaremkę na ul. Kazimie­
rza Wielkiego, a gdy Jaremko w u, 
cieczce przed nią skoczył do przejeż­
dżającego wozu tramwajowego, o tak 
pięknym imieniu niewiasta obrzuciła 
go najpierw obelgami, które rychło 
przemieniła w kamieni, ciskając nimi 
w wóz tramwajowy. Konduktor za-, 
trzyma! wóz i oddał Horpynę wraz z 
„dowodem rzeczowym" w  postaci 
2,kilowego kamienia, w ręce posterun. 
kowego. Złośliwa kobieta występem 
swym spowodowała chwilowe wstrzy* 
manie ruchu tramwajowego.

ZŁODZIEJSKA PARA PRZY RO. 
BOCIE

(a) Przestępcze żywioły biorą się na 
rozmaite sposoby, byle tylko wypro, 
wadzić w pole naiwnych ludzi. W  
dniu wczorajszym do mieszkania Wa­
syla Czumy (ul. Piaskowa, 5) przyszła 
jakaś nieznana para, a zastawszy w  
domu jedynie służącą, przystąpiła cdL 
razu do ataku na jej naiwność. Nie* 
znana kobieta oświadczyła służącej, 
iż przywozi jej list od krewnych, a 
spólnik złodziejski, korzystając z oży, 
wionej rozmowy obu kobiet, wślizgnął 
się do pokoju i w krótkim czasie zdo* 
łał skraść 50 dolarów i 150 złotych. 
Czuma, powróciwszy do domu, stwier 
dził brak pieniędzy i zawiadomił o 
kradzieży komisariat policyjny.

;,Gdy kwitną bzy”
NOWY FILM JEANETTE MAC DO, 

NALD I  NELSON EDDY
Bohaterowie „Rosę Marie" — Jcanetto 

Mac Donald i Nelson Eddy, wystąpią w cza 
rującym filmie muzycznym „Gdy kwitną 
bzy" (Maytime).

Realizował Robert Z. Leonard, muzykę 
skomponowali: jSigmund Stothart i Herbert 
Stothart.

Nazwiska, z których każde jest sławni, 
z których każde daje pewność wysokiego 
poziomu filmowego.

„Gdy kwitną bzy" jest’ zdaniem krytyków 
najwyższym osiągnięciem w zakresie filmu 
muzycznego na przestrzeni lat.

Jeanette Mac Donald, triumfatorka „Rosę 
Marie" — i Nelson Eddy, świetny śpiewak 
i  aktor w nowym, wspaniałym filmie, więk, 
szym, wystawniejszym i melodyjniejszyin 
niż „Rosę Marie" — oto zapowiedź, którą 
wszyscy przyjmą z radością.

Fantastyczne wprost przyjęcie, jakiego 
doznał ten film w Stanach Zjednoczonych, 
jest rękojmią, że nadzieje pokładane w tym 
filmie, spełnią się w stu procentach.

Niedawna premiera w „Cinema des 
Champs Elysees*' w Paryżu, stała się wici, 
kim triumfem artystów i realizatora.

Kreacje Jeanette Mac Donald i Nelsona 
Eddy, Johna Barrymore, muzyka Romber.- 
ga i  Stotharta, realizacja Roberta Z. Leona", 
da i produkcja Metro , Goldwyn — Mayei 
— godne są pochwały.

„Gdy kwitną bzy" ujrzymy w kinie „Ca, 
sino".
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T R A G E D IA  W  P A R K U  ZOOLO* 
G IC Z N Y M

Nie płacz! Pokaz lepiej, który 
i skradł banany?

Tancerki z pewnego teatrzyku 
w W arszawie pojechały gromadą nad 
morze, gdzie opalają się na słońcu. 
Podczas długich pogawędek na pla* 
ży zwierzają się sobie nawzajem 
z projektów na przyszłość. Tedna 
z baletniczek, wysmukła i chuda, tak 
zaczyna opowiadać:

— W e mnie zakochał się jeden 
malarz. Po powrocie do W arszawy 
mam pozować do obrazu „W ąż 
i Kleopatra"'.;;

K ąp ie l w zb ro n io n a
Pani. Luiza spędza wakacje w pen* i śniej powiedzieć, nie rozbierałabym 

sjonacie, urządzonym",'-w dostatnim
ziemiańskim ; dworze. Spacerując po 
parku, podeszła do uroczego zakąt* 
k a ,.w  któńym przepływa bystra rze­
czka. Miejsce jakby wymarzone do 
kąpieli. Pani Luiza postanawia wy* 
kąpać się.

— Proszę pani, tu nie wolno się 
kąpać. Pan dziedzic zabronił, żeby 
ryb nic płoszyć.

. —- Kiedy pan dziedzic i 
rozbierać się.

O Ś W IA T A  
Na lekcji rysunków.
.— .D laczego narysowałeś dym

z komina zieloną kredką? — pyta 
nauczyciel.

— Bo na o b iad . gotowali w. domu 
szpinak.

W  saloniku siedzi panna Zuzia 
’ a. na . przyjście swego znajome* 

go, Hipką. -Wreszcie, H ipek przycho- 
— T o nie mogliście mi tego.węzę*, i dzi, skrada się na palcach i doszedł*

Z a p ro s ze n ie
W  miejskim • biurze pośrednictwa 

służby domowej • siedzi przy biurku 
kierownik tej placówki; notuje ży­
ciorysy kandydatek i uzgadnia z za* 
potrzebowariiami.

W ą ż  i K le o p a tra
— Hm, to ciekawe — robi uwagę 

druga baletniczka, dość tęga — kto 
będzie pozował w roli K leopatry?

G ro źb a

Dzwoni telefon. Kierownik bierze 
słuchawkę:

— Proszę, tu  biuro pośrednictwa. 
—  Czy to  pan kierownik?
-  Tak.
— T o bodaj pana wszyscy diapli 

wzięli!
.— Co to ma znaczyć?
— T o ma znaczyć,/  że pana zapra*

sżam , na obiad przygotowany przez 
kucharkę z pańskiej rekomendacji.

szy z tyłu do .panny  Zuzi, zasłania 
jej oczy:

— Niech pani zgadnie, kto to jest! 
Jak pani nie zgadnie do trzech, to 
panią pocałuję.

Panna Zuzia zastanawia się przez 
chwilę i zaczyna zgadywać:

— Książę W indsor?... Robert 
Taylor?... Einstein?...

N A  BALU
— Ach, jaki ten pułkownik jest 

przystojny i męski!
— Który? T en? Eh, o n 'je s t jak 

W isła.
— ?
— W isła nie morze, i  on nie mo* 

że...

S IL N A  W O L A

— Jak widzę, mąż pani od pewnego 
izasii nie upija się.

— Tak, wstąpił do towarzystwa ab* 
stynęntów.

— A to ładnie, musi mieć silną wolę. 
— O nie, proszę pani, sil”? wolę

mam ia.

P A N I  N O W O B O G A C K A

— Cztery dni temu, synek poł­
knął pięciofrankówkę, a pani dopie* 
ro dziś przychodzi do mnie?!

— Ależ panie doktorze! pięcio* 
fianków ka nie odgrywa u  nas żad­
nej roli!...

REFLEKSJE
-z. Czemu mamusiu jesteś smutna, 

gdy patrzysz na kurę? — zapytało 
prosię starszej świni.

Albowiem myślę wtedv o jaje* 
c-nicy z- szynką — odrzckla meląn* 
cholijnie starsza Świnia.

TEM PO R A  M U TA N TU R
Po, lśniącej łysinie pewnego staru* 

szka spacerowały dwie muchy.
— Ach, mój Boże! — westchnęła 

jedna z m u ch .— Jak ten świat się 
zmienia. Pamiętam czasy, gdy w  tym 
miejscu była tylko wąska ścieżka.

ŻYCZENIE
— Powiedz, mężusiu, o czym ma* 

rzysż, aby ci się spełniło na gwiazd* 
kę?

— Zęby któryś z aniołków przy* 
szył mi guziki do palta, te, które u r­
wały mi się w październiku.

N IEM O ŻLIW E
— Czy rzeczywiście było dla pana 

niemożliwością uratować kolegę, któ* 
rego złapali ludożercy?

Podróżnik: — T ak, to rzeczywi­
ście było niemożliwe. Kiedy przyby* 
łem na miejsce', był on już skreślony 
z jadłospisu.

RADA
W chodzi do sklepu dentysta, aże* 

by "coś. nabyć, zaśtaje' kupca' bladego, 
jak płótno.

— Co panu jest? .
— Głową mnie boli.
— To dlaczego pan nie każę jej 

sobie zaplombować?

Państwo przyjęli nową nanię do 
dziecka i pokazują jej urządzenie do­
m ow e.

— A  tu jest termometr do mierze* 
nia temperatury w ody przed kąpa* 
niem dziecka.

— Mnie tam niepotrzebny termo* 
metr •— odpowiada niania; — Ja 
mam swój domowy sposób.

— Tąkiż to  sposób, nianiu?

D o m o w y  sposób
— Atu), wiuzi pani, jak dziecko 

sinieje, to woda jest za zimna, a jak 
się robi czerwone, to za gorąca.

ENFANT TERRIBLE
C ZŁO W IEK  I  A U T O

Podczas zawodów automobilo* 
wyćh dwaj samochodziarze - rozma* 
wiają ze sobą:

— W idzisz ten wóz? W spaniała 
maszyna, konsumuje zaledwie półto* 
ra litra -w ciągu godziny.

— T o oczywiście niewiele, ja 
w tym  samym czasie wypijam cztery 
litry!

ZAŁĘŻY
Pani Z-uza wróciła z letniska ja­

kaś dziwnie posępna. Zauważył to 
jej mąż i zapytuje:

— Co ci jest, kochanie? Co ci do* 
lega? Czyś narobiła długów? A mo* 
że byłaś mi niewierna?

— A  co byś wólał?
— Hm... to zależy od  cyfry dłu­

gów... ,

D yskrec ja
Bobby i Teddy: siedzą na ławce j — T ak? Pomyśl, jaka to dyskret*

- Nie, nie, me pocałuję wujka 
i nie powiem mu żadnych grzeczno* 
ści. Ja jestem jeszcze małym dziec* 
kiem i nie muszę rozumieć, że je* 
stem spadkobierca, wujal

w  H yde Parku. W  pewnyip momen­
cie mija ich jakaś młoda, elegancko 
ubrana dama.

— W idzisz tę kobietę? ,— zwraca 
się T ęddy do przyjaciela. — ,Mpżesz 
wierzyć, albo nie wierzyć, W czoraj 
spędziłem z nią noc.

— Niemożliwe!—  woła Bobby. — 
To żona ministra!

na kobieta? Nawet mi tęgo n ie,po­
wiedziała!

— Czym jest przyszły Kasi?
— Tego jeszcze nie wiem, ale mó

obecny jest szoferem. Ładny chlo- 
i pak...

D o u t a m b u c h a
Zazwyczaj chwalimy drugich albo dlatego, że oni nas chwalili, ał 

bo dlatego. że  ich pochwał pragniemy.
La Rochefoucauld
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oocionnioE piele- 
GnoujoniE zeboui:

PASTO DO ZEBOU) 
mUDEkKOlELIKSIR

s

info rm ato r
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

U B IO R Y  M Ę S K IE
n a je le g a n ts z e  

U 5 .  K Ę D Z IE R S K IE G O
długolet. współpracownika firm krawieckich 
2734 w Paryżu i Londynie
L w ó w , A K a d e m ic R a  22/1.

Hailepsza na świecie
fabryka fortepianów

STE1IWSY & SOUS
kupuje fortepiany

S O M M E R F E L D A

Jachty
S W * ’*  liep rzem aka ln e

I. K o n r a d
Lwów, Hetmańska 22, |(l(f. 24911

obejmując wyłączną sprzedaż instrumentów 
SO M M ERFELD A  na Anglią. To nowy 
dowód szczytowej doskonałości fortepianów 
i pianin S O M M E R F E L D A - t- tt-  
Ehcnnyf* Anglii (Steinway & Sons ■ Londyn. 
ŁitayUj t .  Ameryki. Francji, Holandii. Palestyny.

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17, telaf. 235-21.
Ceny fabryczne. 6998 Dogodne warunki.

SYPIflLHIE? ™ : X  
5 TŚ W M  f l i l M O
IWfiW-IIIIESIEltlE 11. MB. W! 11

telefon 110-87

W .Kurpiszem — ze Lw. do Wars?.. — 9.00 
Nabożeństwo z kość. św. Krzyża w Warsz. 
10.50 Orkiestry i soliści — płyty. —- 11.30 
Aktualny reportaż z życia. — 11.57 Sygnał 
i hejnał. — 12.03 I.w. Poranek symfoniczny 
- n a  wsz. Rózgi. P. R. -  Wyk. Ork. Fil. 
harmonii Lwowskiej pod dyr. T. Sygictyń* 
skiego, Maria Marco — skrzypce, dr Stein, 
berger—  akomp. — 13.00 Lw. „Ostatnie 
wystawy we Lwowie11 — wygi. prof. Z. 
Kadnicki. — 13.10 „Bajecznie kolorowa" — 
fragm. z noweli Sewera. Czyta L. Ruszkow. 
ski. — 13.30 Muzyka obiadowa — transm. 
ze studia na Wystawie Radiowej w Byd< 
goszczy. — 14.43 Aud. dla wsi — 15.30 Lw. 
„Przemysł ludowy w Polsce i  jego warun. 
ki rozwoju11 — inż. P. Suchodolski — na 
wsz. Rózgi. P. R. — 15.45 Lw. Aud. dla 
dzieci. — 16.05 Lw. Końc. solistów — na 
wsz. Rózgi. P. R. — utwory M. Łysenki. — 
Wyk. M. Hołyński -  tenor, H. Lewicka. 
Kruszelnicka — fortep. — 16.45 „Anielcia i 
życie. H. Boguszewskiej. — 17.00 „Na swój, 
ską, nutę'1 — konc. polskiej muzyki lekkiej 
i tan. w wyk. M. Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. — W przerwie: „Dzień O.* 
szczedności11. Przemówienie Prez. Centr. 
Komitetu ószczędn. P. R„ dr. H. Grubera.

Hymn. — 18.35 Teatr Wyobraźni: „Sama, 
rytanin spod Solferino". Fr. Leberecht. — 
Rcż. E. Wiercińskiego. — 19.35 Lw. „Z na, 
szej Świetlicy*1: „Jesienią11... — w oprać. J. 
Wieszczką. — 20.00 Lw. Utwory Schuberta 
w wyk. J. Finklera oraz płyty. — 2Ó.35 
Lw. Wiad. sportowe lokalne. — 20.40 Prze, 
gląd polityczny, — 20.50 Dziennik wieczór* 
ny. — 21.00 Lw. Wiad. sportowe — na wsz. 
Rózgi. P. R. — 21.01 Lw. Wiadomości spor* 
towe zbtorawe. — 21.15 „Komers na pod, 
daszu“ w apr. J. Tępy i Z. Lipezyńskiego — 
na wsz. Rozgł. P. R. — 22.00 Sonaty w wyk. 
M. Szalewskiego i J. Lefejda. — 22.35 Lw. 
Muzyka taneczna z płyt. — 2250 Dziennik 
wieczorny i Kom. meteor. —' 23.00 Lw. Mu* 
zyka taneczna z płyt.

AUDYCJE ZAGRANICZNE:
1S.10 Budapeszt Recit. fortep. Imre Stefa.

niafego.
20.00 Praga II. „Uprowadzenie z Seraju11 — 

Mozarta.
20.00 Królewiec. „Clivią“  — Dostała.
21.00 Mediclan. „Consuelo'1 — Rendana. 
21.00 Bruksela. Konc. symf.
22.05 Londyn Reg. Niedzielny konc. wie. 

czorny.

( O G Ł O S Z E N I A  J

Z E 6 A H K I
OMEGA - TISSOT - CYMA

. tanio poleca firma .

L . R 0 Z W A K Z E W S K I
L W Ó W , A K A D E M IC K A  2

(Omach .Hotelu Qeorge'a)
Własna pracownie zagarmlłlrcowsko- 
7705 jubilerskie.
Reperacja z prowincji prosimy poczta.

M e b l e
E D W A R D A  K L E B A N A

Przyjmuje zamówienia. — Ceny fabryczne $

TOWARY BŁAWATNE 
WEŁNY, PŁÓTNA I POŚCIEL poleca

M A R IA N  M LEKO

| P O M O C  L E K A R S K A  |

Specjalista chorób wener., skórnych oraz kosmetyki lekarskiej

Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz i asyst, klinik dermat. w Berlinie, Pradze i Wiedniu 

przeprowadzi! się i ordynuje obecnie od 9—1 i 3—7 
Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej)

. telefon 251-68, 1489

" u , h’ c

POKOJ w CENTRUM 
wynajmą na biuro lub czy­
ste przedsięo orstyfo, przy 
którym ewentualnie mogła­
bym pracować, Riekarska 14. 
mieszkanie 6 . 7769

N A U K A

poleca syp ialn ie, Jadalnie, gabinety  
W yroby w y łą c zn ie  w łasne  

Lw ów , Czarnieckiego 2, tel. 270-45

LWÓW, PL BILCZEWSKIEGO Tel. 224-75
(obok Apteki.Łazowskiego) 

Ceny-najniższe 2537 Ceny najniższe

MIESZKANIE
3 pokojowe na II. piętrzą 
pełnokomfortowe, hol., sy* 
stem kurytarzowy, od zaraz 
do wynajęcia w nowoczesnej 
kamienicy przy ul. Łycza­
kowskiej 33. 7741

DWA POKOJE, 
kuchnia, słoneczne — do 
wynajęcia. Ulica Zofii 1. 

‘7 8 -b . 7758

f 7 < /  F  f ł  A
g o t o  w e  i  n a  z a m ó w i e n i e  
W s z e lk ie  P R Z E R Ó B K I w y k o n u je  
n a j s o l i d n i e j ,  n a j t a n i e j ,  n a  
d o g o d n e  s p ł a t y  —  F ir m a

F . I J. L U B .L S C Y
Lwów, RUTOWSKIEGO 5, tel.248-70 
G w a ra n c ja  za kupiony towar. 
SEEBBB R O K  Z A Ł .  1887 Basa™

Chcesz wiedzieć jak pracuje wielkie foto- 
laboratorium? Zwróć- się po bezpłanty. 
b o g a t o  i l u s t r o w a n y  prospekt firmy

His wynataiEle swoich hienigdzy
kupując tandetę sklepową, szumnie cekla* 
mowaną, lecz zanim kupisz jakie MEBLE, 
wstąp i- oglądnij wytwórnię, suszarnię i tą* 
picernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety męskie, 
tapczany, otomany, bujaki i urządzenia ku* 
chennu według najnowszych wzorów. Ceny 
niebywale niskie, na dogodne SPŁATY bea 
WEKSLI, WYTWÓRNIA MEBLI, Lwów, 
Leona SAPIEHY 8, w budynku Wystawy 
maszyn, naprzeciw koszar Policji Państwo* 
wej. BON. Każdy kupujący skorzysta z bez* 
płatnego odnowienia mebli po roku. Bon 

przedłożyć. — Kredyt do 2 lat.

KOMPENSATA. 
Poszukuje śię eksportera na 
kompensatę do < Szwajcarii ' 
Listy Admin;.: „Dozwolony 
Import**. . 7771

krawTec i
męski przyjmuje wszelkie 
roboty, Śnópkow:jfca/i7.- — 
Berezowski., • 7748

" WSPÓLNICZKI
kulturalnej z mieszkaniem, 
poszukuję, cejem -prowadzę, 
nia kuchni. ' Zadwórzańska 
29, drzwi 11.__________7746

NIEMIECKIEGO 
wszystkich zakresów udzieli 
akademik, rodowity Niemiec, 
w- domu polskim. (Ewentu­
alnie za obiad). —: Łaskawe 
zgłoszenia: Admin. „Głód".

7770

TRZYPOKOJOWE, 
mieszkanie komfortowe, do 
wynajęcia zaraz, ulica Chód 
kicwicza siedem. 7755

M IE S Z K A N I A

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz, 
kaniowe przy 5 razach do 10 

slow, 2 razy bezpłatnie.

J-A” B u ja k
Foto - Kino - Projekcja 
Lwów, tli. Kcpel-cfe 4.

telefon
NaiwtoKssr. ńpiw - >bora- 
tb«Lm «  nanog

Na|szybsza wysyłkę prac ęg^*jw incję wąs

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 

PIANIN, FISHARMONII

5  z K ' e  1 s H i
Lwóv< Ossolińskich 10

7*1. 287-23

(  7ALWAMIA
WYTWÓRNIA SP WYROBÓWMETALOWYCH
CHROMOWNIA

PL. BERNARDYŃSKI 14, 
elegancki pokój umeblowa­
ny. komfortowy, do wyna- ■ 
fccla-________________ 7711 |

6 POKOI
komfort, po doktorze den­
tyście. Batorego 32, II. pię­
tro.________  7732

POKÓJ
komfortowy, utrzymanie, so­
lidnym wynajmą, — osobne 
wejście. Sw. Zofii 54/pięć.

. 7726
ASNYKA 5.

pierwsze piętro Mieszkanie 
pięciopokojowe, komfortowe 
system kurytarzowy. 7675

L A M P Y

Nowoces^ meh.e
oryginalne meał?*'-’ sypialnie, Jadalnie, 
gabinety, k li* *x  pilony, tapczany, 
fotele do epss/<*L ny-.terace włósienne 
i dekoractg wĄątrz **«e&seh poleca 
W IE D E Ń S K A  W Y T W Ó R N IA

JAN C f f lE R  K,Sk'“ ,,S

Kupno . sprzedaż instrumentów nowych 
I używanych, naprawa, najem po cenach

n a j n i ż s z y c h .  2548

^.WKnjWutb

L W Ó W

ŻYLIŃSKIEGO H*
2693

TELEFON 880-54

ZAKŁADAM SADY -  
OGRODY,

obejmuję stale fachowe, in* 
spekcje nad ogrodami i sa. 
darni, dostarczam drzewka. 
Bardćga, Lwów, Łyczaków, 
ska 27, Zakład koszykarski

: ' 7765

DWA
pokoje nieumeblowane — 
z osobnymi wejściami z 
przedpokoju z ewentualnym 
utrzymaniem poszukuję. — 
Zgłoszenia do Administracji 
pod „Dwie panie". 7735

CZTERY POKOJE, 
kuchnia, dwa pokoje, ku. 
chnia, wszędzie system ko. 
rytarzowy i komfort, og.ód, 
blizko — tanio do wynaię. 
c:a. Tclcf. 284.54. 7761

LISTOPADA 44,
pięć pokoi; z kuchnią, kom. 
fort, I. p., zaraz do Y.ynaje. 
da.__________________7754

CZTERY POKOJE, 
kuchnia, służbowy, pełny 
komfort, Hauke Bosaka 1. 
39.__________________ 7753

PEŁNOKOMFORT 2 ,. Y 
pokój, kuchnia, przedpokój, 
łazienka do wynajęcia. Mi* 
chalskicgo 9, boczna Kocha 
nowskiego. 7752

FRONTOWY
pokój umeblowany do wy. 
najęcia. Lwowskich Dzieci 
cztery, m. osiem. 7751 

POSZUKIWANE 
mieszkanie jednopokojowe 
kuchnia. Natychmiast listenj 
do Admin.: dla „Lwowianib 
na"._________________ 775®

POKÓJ
bez mebli, od gospodarza 
do wynajęcia, Obcrtyńska 1. 
25, naprzeciw Greckiej. 

HOFFMANA OPATA 28, 
II. p., duże słoneczne trzy 
pokoje, przedpokój z przy, 
należytościami od zaraz. 
__________________  7764

POSZUKUJĘ
pokoju nieumeblowanego — 
przy inteligentnej katolickiej 
rodzinie z calem utrzyma­
niem . Zgłoszenia do Adm'- 
nistracji pod „Urzędniczka" . 

CZTERY
duże słoneęzhe pokoje, pai- 
ter, pełny komfort, taras, 
hall, przedpokoje, kuchnia, 
służbowy, do wynajęcia, no­
wa willa, Krzyżowa 3, boczna 
Potockiego. . .7771

W e b i e

staie na skłaJzie — poleca stolarnia

Fr. Z i e l i ń s k i ,  w podwórzu 2130
T o w a r  s o lid n y . — C e n y  n is K łe .

N IED ZIELA , D N IA  51 PA2DZIER* 
NIKA

Godz. 8.00 Sygnał i pieśń , Pod Twoją o, 
bronę'*. — 805 Dziennik poranny. — 8.15 
Aud. dla wsi: Gazetka roln. — Kontrola 
mleczności — pog. w jęz. ukr. — inż. Go. 
Jod .—; płyty. — Lw. „Próbujemy niosło poi. 

_skie wBerlinie" — red. W. Majewski z inż.

BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazo, 
wania, remontowania mie. 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość1*. Kotlar. 
ska 12/1. 616

STA RĄ  G A RDEROBĘ 
męską — zamieniamy n.

, najmodniejsze materiały
( bielskie. Telefon 270.25,

U rząd  W o je w ó d z k i L w o w sk i rozp isu je

K O N K U R S
n a s ta n o w isk o  z a s tę p c y  K iero w n ik a  Powia^ 
to w e g o  Z arząd u  D r o g o w eg o  w e  L w ow ie

Warunki wymagane: Obywatelstwo polskie, oraz dynio-, 
inżyniera na Wydziale i żynierii Politechniki.

Wynagrodzenie wedle VII!. grupy uposażenia plus 25" 
dodatku komunalnego.

Podania z życiorysem i odpisami dokumentów osob.s'vi 
należy wnosić do Urzędu Wojewódzkiego. Wydział Ogólny, 
do dnia 15 listopada 1937 r. 2763



Str. „ D Z IE N N IK  POLSKI" poniedziałek, 1 listopada 1957 r. Nr. 300

— > TAPCZANY
TfPETY • DYWANY - FIRANKI - MATERIE HEBLOWE 

MATERACE - ROLETY i t. p.
Projektowanie i wykonywanie kompletnych wnętrz 
we własnych zakładach tapicerskich i stolarskich
T . K Y S IS K  i  S y n o w i e  S S M S 5

Najnowsze kapelusze męskie, czapki 
w o js k o w e ,  s tu d e n c k ie ,  c y w iln e
2550 poleca wytwórnia chrześcijańska

JAN  W IT T M A N  Lwów. Trybunalska 1

s p r z e d a !
W  rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i  handlow e po 10 

groszy.

DEKORACJE WNĘTRZ  
wedle najnowszych modeli, 
niebywale tanio, poleca — 
Ereilich, Sykstuska 21.

______________________1782
SPRZEDAM

5,cio pokojową z komfor, 
tem willę z ogrodem, wolne 
lata, lub wynajmę 5 pokoi, 
3 pokoje lub 2 pokoje z 
kuchnią, zaraz. Wiadomość 
ul. Boczkowskiego 24, Ko, 
lonia Oficerska. 7747

Okulary nanośniki
ściśle według recept wykonuje 

firma 1391
KOPERNICKI i SYH
Lwów, H e tm a ń s k a  12
tel. 234-24. P. K. 0 . 143.590

TRZYMIESIĘCZNE 
foxteriery gładkowlosc do 
sprzedania. Mochnackiego 
58. 7757

SPRZEDAM
parcelę przy ładnej, zabu, 
dowanej przez wille ulicy. 
Informacje: — telefon nr. 
258,61. 7756

MIÓD
lipcowy, chluba Podola, 5 
kg. zł. 11.50. Korzeniewicz, 
cm. pocztmistrz, Zbaraż.

7673
OKAZYJNIE

do sprzedania antyczny ze, 
gar, serwantka, stolik. Kra, 
sickich 12. 7767

OKAZJA.
Prawdziwy perski dywan 
3'50x2’50 sprzedam. Akade- 
m cka trzy, drzwi 8, II. p.

TRUSKAWIEC 
sprzedam okazyjnie tanio 
plac 1.200 mtr. blisko dwór, 
ca i łazienek, za 6.000 zł. — 
Wiadomość: Truskawiec — 
willa „Anastazja" — Han< 
dziuk. 7598 I

Lwów, Batorego 12
Telefon 276-00

Największy wybór 
mebli dziecięcych. 
Na j n lis z e  ceny

S z c z e r z e  r a d z i m y  p r z e d  Z a K u p n s m  a p a r a t u  r a d i o w e g o ,  posłuchać
„ K A P 5 C H A "  w ie d e ń s k ie g o  (Wiener Prózisionsarbeit) 
F O T 0 - E L E K T R O & A B S L ,  L w ó w » u |. Kopernika 10, tel 214-21
M i n i m a l n e  z u ż y c ie  p r ą d u  d z ię K i  z a s t o s o w a n iu  n o w o c z e s n y c h  
la m p e K  S e r .  E .  w  K r a j u  d o ty c h c z a s  n ie  z n a n y c h .  Sprzedaż autoryzowana.

PRZEZ SUPERHETERODYNY
T E L E F U N K E N
FENOMEN, SYMPHONIC, 
STRADIVARL DE LUXE.

KAŻDY Z NICH JEST 
MISTRZEM W  SWEJ KLASIE.

NAJLEPIEJ SIĘ CZUJĘ
w wózku z firmy

fl.KoniewitziSyis

Niema nic gorszego
niż przebywanie w zimnym pomieszczeniu!

Piece ciągłego palenia
system u am erykańskiego  

zapew niają s t a ł ą  i r ó w n o m i e r n ą  
t e m p e r a t u r ę  p r z y  n a j n i ż s z y m

z u ż y c i u  o p a ł u

P ece ciągłego palenia
o pięknej, now oczesnej linii i o gładkich 
płaszczyznach, pokrytych s z l a c h e t n ą  
e m a l i ą  w  kolorach brunatnym  i wi­
śniow ym , o  w ysokim  połysku, s ą  ozdobą 

każdego  m ieszkania

Prospekty, in form acje  i fachową poradę 
w k a ż d e j  c h w i l i  i b e z p ł a t n i e

SP. AKC. -  G R U D Z I Ą D Z
Biura sprzedaży: w Warszawie, ul. Nowy Świat 31, —  we Lwowie, ul. Sobieskiego 3 g

M I E S Z K A N I A

"mrki , o o  lo* 
zawsze najbEUM niejrzE ui poLEmu 
IUVSTRZEGOĆ SIS 
BEZUIOBTOICIOLCYCH nRSiaoownicTu,

R e K la m a  
j e s t  d ź w i g n i ą  

h a n d l u  
i  p r z e m y s ł u !

W  tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz. 
kanio we przy 3 razach do 10 

słów, 2  razy 'hazpiatnie.

D W A  POKOJE, 
z kuchnią, z pełnym komfor 
tem, zaraz do wynajęcia, ul. 
Sw. Teresy 34, III piętro.

7759
MIESZKANIE 

3 pokoje, kuchnia i 1 pokój, 
kuchnia, nowy dom, kom, 
fort, wynajmę, ulica Ober, 
tyńska 23, właściciel. 7760

EMERYTOWANY  
urzędnik, znajdzie mieszka, 
nie, z całym utrzymaniem, 
opieką, u samotnej, inteli, 
gentnej wdowy. Listy Ad, 
ministracja „Spokój". 7762

2 i  3 POKOJOWE 
mieszkania słoneczne, peł, 
nokomfortowe, w nowej ka« 
mienicy od 1 listopada — 
Zyżyńska 11. 7 ' i

OKÓLSKIEGO 8, 
ładne, trzypokojowe, pet, 
nokomfortowe jnieszkanie, 
zaraz dó wynajęcia. 7766

Żarów ki nościowe Lampy oraz wszelkie Instalacje
S f i  S T A N IS Ł A W  CHĘĆ Łyczakowska 4

Stale pogotowie napraw. 2751 Telefon 118-55

ŚWIATOWEJ SŁAWY

HAYA PUDER
OLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU
Z  OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM

„HAYA" mydło, oliwa i krem.
OO NABYCI* W APTEKACH I DIOGERJACH 

WYlOB i SKŁAD i
Apteka S. HAYA Lwów, Kołtqla|a 12

B O M  S Z T U K I ŁSŁŁSŁl
Sprzedaje najtaniej MEBLE okazyjnie 

NOWOCZESNE, Jadalnie, Sypialnie. Gabinety. Pokoje 
kombinowane, Kluby, TAPCZANY, Fotele kanadyjskie. 
Szafy, Stoliki. — ANTYCZNS: Salon Biedermeyer, Sy­
pialnia Empire, Sekretarzyk Witrynka, Biblioteka, Fotele 
pojedyncze. Biurka stylowe, DYWANY PERSKIE, Świecz­

niki, Bronzy, Porcelana.
Własna pracownia stolarska i tapicerska. Kupno i sprzedaż.

A D R E S  R E D A K C J I i A D M IN IS T R A C J I „ D Z IE N N IK A  P O L S K IE G O '* :  L w ó w , u l. Z im o ro w ic z a  15. T e le fo n y  re d . 262-42, 262-43, te l. nocny 
zam . 200-75. T e le fo n  ad m in is tra c ji 274-44. —  K A N T O R  O G Ł O S Z E Ń  i P R E N U M E R A T  ul. B IE L O W S K IE G O  1. 3, te le fo n  240-42  

K o n to  P. K . O . 506.250.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e :  Na pierwszej stronie zl. l?90 v tekście u  ź— L sti zt, 0-/0. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zl. 050. Cala pierwsza strona zl. 1.100 
Cala strona od 2—5 zt. 1.100. Cala strona od 6-tej zl. 650. — O g ło s z e n ia  za  tek ste m .- Ogłoszenia zwyczajne zł. 0-18. Cala strona zl. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zl. 0-18 
N e k r o lo g i:  zt. 0-50 za mm. jednoszpalt — O g ło s z e n ia  d r o b n e:  Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0’05. handlowe po zt. 010 dla poszukujących pracy zl.0-03, matrym. zl. OT 5 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym lamie: strona w tekście rriB 4 lany za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty , n o t a t k i ,  w zm ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  a r ty k u ły

o  t r e ś c i  h a n d lo w e j , o s o b is t e  zł. P50 za rrm. (strona 4-ro tan owa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

Wydawca: Malop. Wydawnictwo we Lwowie -Sp. z ogr. odp. Redaktor odpow.: Stanisław Starzewski,
Drukarnia Sp. Wvd. Słowa Polskiego, Lwów, uL Zimorowicza 15.


